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Ktoś musi im dać na to odpowiedź i ktoś 
musi brać odpowiedzialność. 


Nie próbując wymieniać nikogo, a należąc 

swego czasu do odpowiedzialnych, mówię bez 

EEE ogródek: że winę za to, że połączone stronnie- 
two nie spełniło swego zadania, ponoszą 

© | w wielkiej mierże ci. co jak p. Nocznicki bali 


? . I j y się nawet cienia kierownictwa w stronnictwie, 
Jeszcze pierwszego lipca b. r. ukazał się niem tak wielkiej wagi, że w polityce ludowej | co nie chcieli jednego wodza, ale za to mieli 
w „Zielonym Sztandarze* artykuł znanego | równie doniosłego wypadku chyba, że dotych- | kilku, eo nie chcieli jednej woli, ale nie mieli 


działacza ludowego, b. posła i senatora Toma- | czas nie było. żadnej. Dlatego zmarnowano wielkie dzieło 
sza Nocznickiego, w którym znajdują się na- Zebranie bowiem w jednym politycznym | i wielkie wartości. 
stępujące uwagi: obozie większości narodu, to zgromadzenie Według p. Nocznickiego prowadzi się wal- 


„Jesteśmy i stanowimy jedno wielkie | olbrzymiej siły moralnej i fizycznej, która | kę i to walkę o wielkie rzeczy, bo o ziemię, 
Stronnictwo Ludowe. Nie ma i być nie | swoim ogromem i ciężarem musi zaważyć na j władzę i wiedzę. 


może w Stronnietwie tem żadnych dyk- szali, o ile jej ktoś źle nie użyje, albo też nie Do przeprowadzenia i wygrania każdej 
tatorów, żadnych wodzów. Jesteśmy lu- | zniweczy. a więc i tej walki trzeba armji wielkiej, upo- 
dem, jesteśmy nie w cudzysłowie, — ale Dowód, że zapał rodzący poświęcenie i ofia- | sażonej, świadomej ale także trzeba i kie- 
rzeczywiście ludowładztwem, z cudzo- | ry doszedł do największego napięcia, — to | rownietwa. Do walki i zwycięstwa muszą bvć 
ziemska demokracją, — a walczymy | znoszenie prześladowań i szykan po męsku | pieniądze, ale musi być także jakiś Napole- 
o wielkie rzeczy: o ziemię, władze i wie- | bez zachwiania się, to kary i więzienia, to | on. Niech mi ktoś pokaże wygraną jedną bi- 
dzę dla ludu. J% masowy udział w zebraniach, to wreszcie — | twę bez dowódcy. Trzeba go też i dlatego, by 

Otóż walczymy, inaczej wojujemy, | mimo okropnej nędzy — składki na ofiary | ktoś prowadził ale i odpowiadał, bo inaczej 
a do tego ażeby wojować trzeba trzech | zajść i eele stronnietwa. będą prowadzić wszyscy i to może każdy 
rzeczy. Napoleon powiedział że: pienię- O świadomości. godności, zapale, a równo- | W swoją stronę, wytwarzając anarchje, nie- 


dzy, pieniędzy, i jeszcze raz pieniędzy. | ezednie riajwiększej ofi iebie zło« | chybńą klęskę. Pytam, czy się coś podobne- 

Ja powiem inaczej nieco. Ludowi do wal- żonej, kj EA ON ża EO jt me dzieje? 
ki potrzeba: rozumu, zapału i pieniędzy“. | w chwilach najcięższych, takich Nowiekich, Mówiąc o tem, nie mam wcale na myśli 
Tak orzekł p. Nocznieki, nie stanowiąc — | Szeligów, Kulów, Bogdalskich, Chwalińskich, dyktatora ani też. wodza, któremu miałoby 
zdaje się — jedynego wyjątku. Kwiecińskich, Kowalskich, Rybów, Hejmów, | się kłaniać i bałwochwalczą cześć oddawać, 
„A jednak sprawa ta przedstawia się zupeł- Kicińskich, Groszków, Plutów, Samków, | lecz kierownika wybranego, wypełniającego 
nie inaczej. Wprawdzie w uwagach tych znaj- | Stochlów, Rogów, Maślanków,  Poletków powzięte uchwały, przygotowującego wnio- 


duje się dużo słuszności, nie brak tam prze- | i wielu innych. ski, kreślącego plany i „odpowiedzialnego 
Cież niereainego romantyzmu, i może szla- | A ponieważ chłopi tò nie małe dzieci, umie- przed swoimi mocodawcami. 
chetnego, choć nieżyciowego marzycielstwa. | ją liczyć i myśleć, wiedzą, że od połączenia Kierownika musi mieć każde gospodar- 


„Ponieważ sprawa ta nabiera znaczenia | upłynęło parę lat, a nie widać zmian na lep- stwo, przedsiębiorstwo większe 1 mniejsze Je- 
pierwszorzędnej wagi, zarówno ze względów | sze, mają się prawo zapytać: Dlaczego? Kie- żeli na serjo pojmuje swoje zadanie. A cóż tu 
zasadniczych, jak i taktycznych, uważam za | dy zaś żąda się nowych ofiar, muszą mimo- dopiero mówić o takiem zadaniu jakiem jest 
obowiązek swoje zdanie o niej wypowiedzieć. | woli rzucić pytanie: a eo z tamtemi? w Polsce sprawa 20 miljonów chłopów! A 

rzychodzi mi to tem łatwiej, że nie jestem W ten sposób pojęty wódz nie tylko powi- 
kandydatem na żadną posadę w Stronnic- nien istnieć w stronnictwie, ale do swojego 


twi óby najwi w i ! "| anie ałości dorastać. Ci zaś, którz 
M e, choćby najwięcej we władzę ufundowa SMOG Wiat it Karny "w Kfakowie zadania w „całości dorastać Aa sA Ly 
4. K dnia 11 sierpnia 1934, III Pr. 150/44 wzięli na siebie obowiązek opiekowania Się 
d Każdy Z nas Jest przekonany i to nie od Sąd Okręgowy Wydział III Karny w Krakowie na chłopami, nie tylko nie powinni SIĘ go lękać, 

z1$, że chłopi w Polsce bez walki nie nie zdo- | posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłucha- ale póki CZAS starać się 20 poszukać. A 
będą. Ale też równocześnie każdy wie. ze wall | Pu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie Obawiających się owego „wodza“ powinien 
, wydał następujące postanowienie: przekonać przykład lat trzech, w czasie któ- 


i tej nie można przeprowadzić i wygrać sa- 

: ra ń 1) Zatwierdza się po myśli 88 489, 493 austr. proc. | „ Ć i ie i = 
ah tylko pragnieniem 1 dobrą wolą. Do te- | karn. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo grodzkie rych PA redira prio E tuzin, i ls 
80 trzeba znacznie więcej. w Krakowie dnia 10 sierpnia 1934 konfiskatę czasopisma A dni A. SA ste. pi a w , DY 

O : „A 4: e : „Piast* Nr. 39 z daty 12 sierpnia 1934, z powodu treści | jeden drugiemu nie wlazł ani stopą w jego 
tuż e WER 1 p. D gaki. Toteż Cy- | artykułu, zamieszczonego na stronie 4-tej p. t. „Marsza: | zakres działania. 

Jąć sitowa apoleona 1 nie godząc się z nim | łek Rataj na Podhalu“ w ustępie od słów: Kto na krzyw- O rezultacie mówić nie potrzebuję, bo dziś 
w całości, dodaje, że dla wygrania walki dzie" do słów .i średniowiecza”, albowiem treść tego | . | R ` ję DEEP OG 
oprócz pieniędzy, potrzebny jest jeszcze AE ustępu zawięra znamiona występku z art. 170 k. k. Jest zbyt głośno, czyje wróble dobierają SIĘ 
zum i zapał u chłopów. 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej do wielkiego łanu ludowego prosa. 

A 4 Q e : M treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo- A=: ie apeluję, ani NY 7 é] 
F Z tego mógłby ktoś wyciągnąć wniosek, że | ny w przepisanej formie w najbliższym Rulnaże GŁ y o p Te A Je; oj też dla my ja 
otąd nie było u chłopów ani dostatecznego | pisma „Piast“ i dzienniku urzędowym. polemiki JK + wiem R pla wie 
Tozumu, ofiarności, ani też zapału, bo prze- 3) Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być zni- wenn demo racja polega ma nieladzie I ga 
cież nie było i zwycięstwa. szezony. daniu, a nie brak i takich, co w imię starych 

Temu musiałby 7 ż g 

m stanowczo zaprzeczyć. 
A zaprzeczyć nie dla tego, by się komukol- 
Wiek przypodobać, bo w moich _stosunkąch ion na Z TONER 
Rie zdałoby się to na nic, lecz dla tego, by nie 
Wwysnuwać fałszywych przesłanek i stosow- 


Rie do nich nie wyrokować w sprawie tak 2 > . æ > 
Wielkiej wagi, jak stanowisko i, przyszłość i 
tych, eo w Polsce stanowia sami ogromną A 
1 wielostronną przewagę. 
„To też w tem miejscu chcę publicznie „Naprzód“ pisze: sani są w poczet legjonistów. Były podobno takie 
z e ierdzić, że mojem zdaniem chłopi polscy Na Wawelu fermenl. Nowo wybrany Zarząd | wypadki, że wpisano do Związku legjonistów ludzi 
robili już największy wysiłek, na jaki ich | Związku Legjonistów dotąd nie jest zatwierdzony | na podstawie poręczenia dwóch wybitnych dzia- 
zdj stać, i na drugi podobny rychło się nie | przez centralne jego władze. Ma nastąpić ponow- | laczy legjonowych. Okazało się później, że pseudo- 
Kag. 1 ] 1 nie weryfikacja członków związku krakowskiego. | legjoniści, zajmujący obecnie pewne stanowiska, 
z rótko powiem w czem: Połączenie się | Postanowienie to już zapadło, ze względu na to, ; nietylko nie byli w Legjonach, ale nawet w ar- 
Szystkich chłopów w Polsce, chłopów kłócą- | że wśród członków Związku legjonistów w Kra- | mjach zaborczych. Wskutek tego panuje wśród 


Przewodniczący: Wiceprezes Sądu Orkęg. Dr Świder przesądów i doktrynerstwa gotowi są wszyst- 
ko pogrzebać. w. W. 


wr.; Protokolant: Wł Szymański wr. 


R się, a nawet nienawidzących wzajemnie, kowie, znajduje się wielu, którzy wogóle nie słu. | legjonistów wielkie rozgoryczenie 1 ferment. Po- 
jedno stronnictwo polityczne, jest zdarze- | żyli podczas wojny w Legjonach. a obecnie wpi- | waśnieni między sobą sanatorzy walczą ma ostro. 
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Wiekopomna rocznica uratowania niepodległo- 
ści Polski, rocznica tak zwanego „Cudu nad: Wi- 
słą* — przeszła w tym roku prawie że niepostrze- 
żenie. — Trochę artykułów, przeważnie w prasie 
opozycyjnej o decydującej bitwie pod Warszawą, 
jakaś akademja urządzona przez stronnictwo opo- 
zycyjne, jakieś większe zgromadzenie ludowe i nic 
pozatem. 

A przecież, jeżeli jaka rocznica, to właśnie rocz- 
nica bitwy pod Warszawą, rocznica decydującego 
zwycięstwa nad armjami bolszewickiemi, rocznica 
zwycięstwa, które uratowało Polskę i zachodnią 
cywilizację powinna być inaczej obchodzona i 
czczona. 

Jaka była wówczas sytuacja? — Przytoczymy 
tu wyjątek z przemówienia ówczesnego prem je- 
ra Rządu Obrony Narodowej, Wincentego Wito- 
sa, które zostało wygłoszone na wielkiem zgroma- 
dzeniu w Tarnowie, w dniu 22 sierpnia 19%0 ro- 
ku — a więc bezpośrednio po owem wielkiem zwy- 
cięstwie: 

Wojska polskie, cofające się od paru tygodni, 
wojska, pędzone paręset kilometrów, bite, nieza- 
radne, wątpiące, miały bronić Warszawy. Byłem 
między temi wojskami. I ujrzałem, że mie liczba, 
nie masa, ałe świadomość, że się walczy o dobrą 
sprawę, ale męstwo i wiara, mogą zmienić poło- 
żenie, Ci, którzy byli pędzeni, zrozumieli, że nie- 
bezpieczeństwo zawisło nad państwem, nad naro- 
dem, nad całością. Bylem świadkiem, że żołnierz, 
który zwątpił, żołnierz nagi, bosy, ale o gorącem 
sercu polskiem, poczuł się naraz odpowiedzialnym 
za państwo, poczuł się panem swej ziemi, zrozu- 
miał swoje posłannictwo. Trzeba było widzieć 
żołnierzy z pułku, który za karę został rozwiąza- 
ny, aby się przekonać, że wczorajsi tchórze stali 
s% bohaterami. 

Na kilka kilometrów od pierwszej linji tworzy- 
ły się trzecie okopy. Murem stanęki w nich chłopi, 


„PIAST* dnia 26 sierpnia 1934 r. 


robolnicy, stanęli żołnierze polscy. W oczach na- 
szych dokonała się niesłychana przemiana. Żoł. 
nierz stanął, zarył się stopą w piach mazowiecki 
i uratował Warszawę. 

Przyjaciele, sojusznicy nasi, wielkie potęgi Za- 
chodu, wątpiły w nas. Jeden z dyplomatów rzucił 
mi pytanie, które biło w twarz, paliło wstydem, 
pytanie, na które nie było właściwie odpowiedzi: 
„Czy Polacy chca bronić swej niepodległości i czy 
do obrony są zdolni?“ Pytanie to skierował ów 
dyplomata do mnie, jako do kierownika rządu. 
Należało dać odpowiedź, ale dać czynem. 

Nie wiem, czy Polska będzie jeszcze przeżywać 
taką chwilę. Gdy jednak patrzę na to, co się stało, 
widzę, że naród dał odpowiedź. 

Drugie pytanie, jakie ów dyplomala skierował 
do mnie, brzmiało: „Ciebie, przedstawiciela ludu, 
postawiono ma czele rządu; czy lud, czy robotnicy, 
czy imteligemeja: pracująca jest na tyle polską, by 
odpowiedzieć zadaniu?” 

Moją odpowiedzią była wiara i wezwanie ludu 
do spełnienia obowiązku wobec Ojczyzny. 

I stała się rzecz nieoczekiwana. W: chwili roz- 
strzygającej, w momencie największego niepoko- 
ju. gdy atakował wróg nienawisiny, gdy Warsza- 
wa stała otworem, gdy z Moskwy wyszło hasło 
aresztowania rządu — uderzyły pierwsze pułki na 
wroga. A była to chwila, w której cały naród zro- 
zumiał, że broniąc Warszawy, broni niepodległo- 
ści państwa, broni własnego bylu. 

Przeżyliśmy kilka dni, brzemiennych w wy- 
padki. Przeżyliśmy Fawał historji Polski. W cięż- 
kich dniach smutku, kiedy przed narodem sta- 
nęło grożne: być albo nie być! odpowiedź nasza 
poszła tylko w tym kierunku: Być! 


To, co było największem zwycięstwem w tej 
wojnie, to było odnalezienie siebie i wlasnych sil 
przez naród. Ja ma tem hudowałem. 
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Jak żyją b. więźniowie brzescy? 


Prasa codzienna przynosi garść wiadomości 
o życiu byłych więźniów brzeskich, prezesa Wi- 
tosa, Dr. Kiernika i p. Bagińskiego. 

Jedna z osób, które niedawno wróciły z Pragi, 
opowiada o spotkaniu z Wincentym Witosem: 
Wygląda doskonale, twarz ozerstwa, ogorzała, 
zdrowa, ruchy sprężyste. Ubrany, jak zwykle, 
w skromny garnitur i długie buty. Po przywi- 
taniu się z Witosem wstępujemy do baru na 
piwo. Witos o sobie mówi niewiele. * Mieszka 
w okolicy Pragi wśród włościan. Dużo pracuje. 
Obecnie kończy swe pamiętniki, przyczem w tej 


chwili pisze już o latach ostatnich. Wybiera się 
do Szwajcarji 


Wychodzimy na ulicę. Wiele osób kłania się 
Witosowi. Widać z tego, że jest znany w Pra- 
dze. Po roztaniu się z Witosem rozmawiałem 
z członkami kolonji polskiej. Osobą Witosa bar- 
dzo żywo wszyscy się interesują. Wiedzą nawet 
o tem, że poniósł straty w swem gospodarstwie 
tarnowskiem podczas powodzi. 

Były poseł Kiermik i Bagiński — opowiada 
informator „Wieczoru Warszawskiego“ =- to- 
warzysze polityczni Witosa, nie przebywają 
z nim w jednej miejscowości. Bagiński zmienil 
się nieco zewnętrznie. Przybyło mu sporo si- 
wych włosów. Kiernik nie chcąc być bezczyn- 
nym. pracuje w swej specjalności — oddaje się 
studjom prawniczym. 


Marceli Boussac *), francuski kapitalista, 
właścicielem wielkich zakładów fabrycznych w 
Żyrardowie, gdzie posiada 80% akcyj, zaś re- 
szta jest w ręku akcj Jonarjuszy polskich. Od dłuż- 
szego czasu istnieje ostry zatarg między nim a pol. 
ską stroną na tle zarzutów, podniesionych prze- 
ciw niemu z powodu gospodarki, szkodliwej nie- 

lko dla mniejszości polskiej, ale i dla Skarbu 
Boa, przed którym miał Boussac ukrywać do- 
chody przedsiębiorstwa. Jednak przed kilkunastu 
dniami polscy akcjonarjusze zawarli z nim ugodę, 
którą podpisali między innymi gen. Platowski i 
senator Dobiecki. Zdawałoby się, że sprawa zalat- 
wiona. 

Tymczasem w „Gazecie Polskiej", naczelnym 
organie BB., p. Matuszewski, b. minister skarbu, 
jeden z głównych polityków: sanacyjnych, ogłosi! 
artykuł, w kiórym nazwał Boussaca złodziejem 
i bardzo ostro nąpiętnował tych, którzy zawarli 
ugodę, zarzucając im, że dla własnych korzyści 
poświęcili interesy Państwa. Sens wywodów: P. 
M. jest taki, że niewolno nikomu handlować in. 


102.788 Boussac — czytaj: Busak. 


jest 


teresami Państwa. Trzeba dodać, że senator Do- 
biecki należy do BB. 


Na zasadę p. M. zgadzamy się w zupełności. 
Ale na tem nie kończymy. Społeczeństwo ma pra: 
wo bliżej przypatrzeć się tym sprawom. Dla spo- 
łeczeństwa naszego, które bezińteresownie z siebie 
daje Państwu bardzo wiele, handel interesami 
Państwa był i będzie zawsze obcy. Dlatego wła- 
śnie moralnie jesteśmy powołani do wypowiedze. 
nia się o handlarzach, żerujących na Polsce. 

Boussac z Żyrardowa jest kroplą w morzu. Od 
Boussaców roi się w Polsce. Ich duch zapanował 
nietylko w stolicy, ale widoczny jest w miastach 
i miasteczkach prowincjonalnych. Najrozmaitsi 
dygnitarze, wielcy i mali. prezesi kół, związków, 
Rad Nadzorczych, — w tem nie brak posłów, se- 
natorów i magnackich nazwisk — wszyscy oni, 
schowiani poza okopy obozu samacyjnego, w spo- 
sób bezwstydny handlują interesami dobra pu- 
blicznego, czyli Państwa. Jedni zarabiają na ob- 
cych agenturach w Radach Nadzorczych, drudzy 
protegują i szmuglują, inni pośredniczą albo w ci. 
chej spółce ograbiają skarb Państwa, albo z jego 
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szkodą zapewniają dla siebie wybitne stanowiska. 
Uchodzi im to wszystko bezkarnie, gdyż posiadają 
legitymacje, jakie kto chce: BB., Strzelca, Legjo- 
nu Młodych i Starych, rezerwistów, kombatantów, 
mocarstwowców itd. itd. 

Dopiero jakiś przypadek co pewien czas dema- 
skuje tych żerujących handlarzy i wtedy społe- 
czeństwo dowiaduje się o różnych „wyrostkach'”, 
kupczących dobrem publicznem. 

Niedawno temu p. Zarzycki, były minister han- 
dłu i przemysłu nazwał jednych „szmatami*, zaś 
pam Prystor, b. premjer. piętnował swoich towa. 
rzyszy i nawoływał do cnoty, Widocznie nie wie- 
le to pomogło, gdyż p. Matuszewski odkrył w swo- 
im obozie nowych Dobieckich, a gdyby się lak 
lepiej przypatrzył, to kto wie, czyby nie naliczył 
więcej Boussaców, handlujących interesami Pań- 
siwa. 

Prawdą jest, że dzięki sanacji, dzięki jej syste- 
mowi, zło rośnie w kraju, gangrena moralna, sze- 
rzona przez rodzimych Boussaców, zagraża naro- 
dowi. 

Tylko zmiana systemu, głębokie przeoranie sto- 
sunków w Państwie i przewietrzenie kraju z tej 
stęchlizny i zatrutej atmosfery zdoła przywrócić 
zdrowie moralne Polsce. O. W. 
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Ważniejsze pieniądze, niż życie, 
Z Pińczowskiego donoszą nam: 

W poniedziałek 6 sierpnia, o godz. 8 wieczór, 
zgłosił się gospodarz wsi Nowa-Wieś p. Józef 
Płachta do dr. Generowicza, który jest lekarzem 
w sejmikowym szpitału, utrzymywanym przez 
pińczowski Związek komunalny, aby pojechał 
do chorej matki. 

Mimo usilnej prośby ze strony wyżej wspom- 
nianego gospodarza, p. d.r Generowicz nie poje- 
chał, oświadczając, że na wsi jest ciemno, że 
niema światła elektrycznego i z tego powodu 
jechać nie może, a jutro t. j. we wtorek będzie 
mógł jechać dopiero o godz. 1 popołudniu. 

Po usilnych naleganiach i prośbie zgodził się 
p. Generowicz jechać o godz. 8 rano, na którą 
to godzinę zjawił się furmanką wyżej wspom- 
niany obywatel. Pierwsze słowa dr. Generowi- 
cza były: „czy macie pieniądze” — po oświad- 
czeniu przez Płachtę, że ma tylko 8 zł, a za 
dwie godziny dopłaci mu 7 zł. (15 zł. miał ko- 
sztować wyjazd), co było zupełnie możliwe, gdyż 
odległość Nowej Wsi od Pińczowa wynosi jeden 
kilometr, dr. Generowicz oświadczył, że nie po- 
jedzie. 

Kiedy gosp. Płachta zajechał do domu po 
resztę pieniędzy, zastał już matkę nieżywą. Jak 
należy podobny wypadek nazwać i ocenić, po- 
zostawiamy społeczeństwu i p. przewodniczą- 
cemu pińczowskiego Sejmiku powiatowego. 
<> 


Powiat ropczycki po powodzi. 


Powiat ropczycki jest od kilku lat stale na- 
wiedzany klęskami elementarnemi, jak grad, 
myszy, ślimaki it. p. Straszliwa klęska powodzi 
w Małopolsce nie ominęła powiatu. Grożnie wy- 
lała potężna Wisłoka, niszcząo ponad jedną 
czwartą powiatu, czyniąc poważne spustosze- 
nia w polach, ogrodach i domach. 

Mała rzeczka Wielopolka wylała niespodzia- 
nie, czyniąc od Wielopola de granicy Mieleckie- 
go olbrzymie spustoszenia, tworząc nowe koryta. 
Straty w inwentarzu są duże. Zalanych oko- 
ło 55 wsi. Pomoc dla pewodzian jest niedosta. 
teczna. Zdajemy sobie dokładnie sprawę z cięż- 
kiego położenia władz, które mają obowiązek 
ludności dotkniętej powodzią dostarczenia środ- 
ków żywności, a dla inwentarza paszy. 

Spodziewamy się, że ta pomoc będzie dosta- 
teczna, jeśli komitety powodziowe będą bezstron- 
nie rozdzielać, gdyż całe społeczeństwo spieszy 
z wydatną pomocą dla dotkniętych rozszalałym 
żywiołem. S. 


przybył na własny swój pośrzeb, 


Pisma polskko-amerykańskie donoszą o takiem o- 
sobliwem zdarzeniu: 

Na torze kolei Erie znaleziono zwłoki mężczy- 
zny, a kilka osób poznało w nim swego krewnego 
Kazimierza Domibala. 

Tuż przed pogrzebem zjawił się w kaplicy 
prawdziwy Dombal, który przypatrzywszy się 
nieboszczykowi, zawołał: „Fo nie ja, to mój sąsiad 
Wójtowicz!” — I rzeczywiście, żona Wójtowicza 
która tam wkrótce przybyła, stwierdziia z rvapa. 
czą, że to są zwłoki jej męża. Cała la pomyłka ipo- 
wstała wskuiek wielkiego podobieństwa Wójtowi- 
cza do Domtbala, 


Żadna ofiara nie będzie wielka — wobec ogromu ni ogromu nieszcześcia powodzi! 


Nr. 41 


Jak b. minister 


W sanacyjnym „Kurjerze Porannym" znalazł 
się opis charakterystycznej sprawy na tle na- 
bycia majątku ziemskiego przez b. min. Nieza- 
bytowskiego. 

Początek tej sprawie dała skarga majora re- 
zerwy niej. Dziewickiego, na podstawie której, 
prokurałor w Wilnie wszczął dochodzenia. Ma- 
jor Dziewicki nabył w r. 1929 za cenę 160 tysięcy 
dolarów majątek Kozłowsk w powiecie postaw- 
skim, o powierzchni 2.670 hektarów. Ponieważ 
dochodowość majątku spadała, a nadto ciążył 
na nim dług 28.000 dolarów na rzecz Wileńskie- 
go banku ziemskiego, Dziewicki popadł w zale- 
głość wobec banku w spłacie rat. Płacił jednak 
bieżące odsetki, a na poczet kapitału, w ciągu 
ostatniego terminu rocznego dał 3.000 dolarów. 
Mimoto bank wystawił tę własność na licytację. 
Dziewicki złożył podanie o przyjęcie jednej raty 
i cofnięcie licytacji. Podanie to zostało przez 
prezydjum banku odrzucone, jakkolwiek bank 
cofał licytację tych nawet majątków, których 
właściciele nie płacili wogóle rat, oraz mimo, 
że banki zostały upoważnione do stosowania 
jakmajdalej idących ulg w stosunku do własno- 
ści ziemskiej, która dotknięta została kryzysem. 
Dziewicki wniósł zatem ponownie podanie ofia- 
rując się wpłacić natychmiast 1.000 dolarów i 
podając krótkie terminy dalszych wpłat. Poda- 
nie wróciło z adnotacją: „uchylić“. Równocze- 
śnie prywatni pośrednicy zakomunikowali Dzie- 


„PIAST* dnia 26 sierpnia 1934 r. 


kupił majątek? 


wickiemu, że nic mu nie pomoże, albowiem na 

majątek reflektuje b. min. rolnictwa Karol Nie- 
zabytowski, który już uzyskał odpowiednie 
przyrzeczenie od dyrekcji banku. 

Doszło do licytacji, w której stanął jedynie 
b. min. Niezabytowski działając jako pełnomoc- 
nik swej żony. Licytacja. jak brzmi skarga, od- 
była się w sposób wysoce nieformalny. Kiedy 
po ogłoszeniu ceny wywoławczej, b. min. Nie- 
zabytowski zawołał ,,... i 100 złotych" — prze- 
wodniczący prezes Brochwic wobec całej zbra- 
nej publiczności na głos powiedział: „Poco pan 
minister dodaje, nie potrzeba, wystarczy suma 
wywoławcza”, W ten sposób nowonabywca. objął 
majątek za 270.000 złotych. Po dwóch dniach 
uzyskał p. Niezabytowski nakaz wprowadzenia 
się, w ten sposób mjr. Dziewicki został pozba- 
wiony własności. 

Ten ostatni nie dał jednak za wygraną. Za 
pośrednictwem adwokatów warszawskich i wi- 
leńskich (m. in. adw. Ettingera) wniósł skargę 
cywilną i karną o pociągnięcie min. Niezaby- 

| towskiego do odpowiedzialności z artykułu 283 
k. k. oraz tych osób z pośród zarządu Banku 
wileńskiego (m. in. p. Meysztowicza), których 
wina w kierunku współdziałania w wyrządze- 
niu szkody dłużnikowi przy licytacji, zostanie 
ujawniona. Prokuratura rozpoczęła już docho- 
dzenia. Sprawa budzi ogroniną sensacje. 


. 


43 tysięcy 613 hektarów ziemi 


jest w rękach żydowskich w jednem tylko województwie. 


Dziennik żydowski „Nasz Przegląd“ z dnia 16 
sierpnia b. r. dosłownie pisze: 

„Interesujące liczby o udziale żydów 
w rolnictwie w Małopolsce Wchodniej. 

W numerze 3 czasopisma „Das Wirtschaftliche 
Leben", wydawanego staraniem biura ekonomicz- 
no-statystycznego przy Qekabe p. J. Borenstein 
ogłosił rozprawę o udziale żydów w rolnictwie w 
województwie stanistawowskiem na podstawie 
materjałów spisu ludności w r. 1931, które się 
znajdują w głównym urzędzie statystycznym. 

Udział żydów w rolnictwie na obszarze woje- 
wództwa stamisławowskiego jesli największy w 
Połsce i w r. 1931 sięgał 15,2 proc. ogółu tamtej- 
szej ludności żydowskiej. 

W województwie stanisławowskim slwierdzo. 
no 671 osiedli o żydowskiej ludności rolniczej, 
W 2/3 tych osiedli są drobne skupienia żydow- 
skich rolników, do 5 rodzin, W szóstej części tych 
osiedli żydowskie skupienia rolne obejmują od 5 
do 10 rodzin. W 47 osiedlach (7 proc.) istnieją 
większe żydowskie skupienia rolne przecięlnie po 
20 rodzin. 
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| 19 osiedli (3 proc.) obejmuje większe skupienia, 
liczące przeciętnie 25—50 rodzin żydowskich, 
trudniących się rolnictwem. 
W 14 osiedlach (2 proc.) ześrodkowane są wiel. 
kie skupienia rolne po 50 wsi, liczących po prze- 
szło 10 rodzin żydowskich. Ogółem jest 100 rolni. 
ków-żydów. Liczba miejscowości, w których ży- 
dzi wcale się nie irudnia rolnictwem, wynosi 184, 
czyli. zaledwie 20,7 proc. wszystkich wsiedli w ca- 
łem województwie. 2/2 żydowskich gospodarstw 
rolnych znajduje się po wsiach i tylko 1/8 w mia- 
stach. 
Owych 4.947 żydowskich gospodarstw rolnych 
obejmuje ogółem 45.613 hektarów ziemi, przecięt- 
| nie wypada 9,2 h. na jedno gospodarstwo żydow- 

skie. Przeszlo 2/5 (44,5 proc.) ogólnej liczby go- 
spodarslw, liczących do jednego ha roli, razem 
zajmują obszar 863 ha, czyli zaledwie 1,9 proc. 
całego żydowskiego stanu posiadania na roli w 
| tem województwie, 

Drugi typ gospodarstw, od jednego do 3 h. o- 


| bejmuje trzecią część wszystkich gospodarstw i li- 


czy razem 2.674 ha ziemi, czyli przecięlnie 1 i 3/4 


LEON KRUCZKOWSKI 


KORDJAN i CHA 


— Nazbyt pochłebny osąd. łaskawa dobrodziej- 
ko! — skłonił się skromnie pan Ksawery, któ- 
Tego starannie utrzymana powierzchowność 
w istocie odbijała od szarych. po domowemu 
zaniedbanych postaci gospodarza i pułkownika. 

— Nie dziwota, pan sąsiad w wojażach co- 
rocznie... nie rdzewieje w swej parafji, jak, na 
ten przykład, my tutaj — stwierdziła melancho- 
icznie starsza z dam, drobna i sucha, o dziwnie 
ostrych, świdrujących oczach. 

— Te te te! — warknął pułkownik, podrażnio- 
My widokiem zastawionego stołu. — Rdzewieje 
Nie rdzewieje, a kawa wystygnie... 

Dama przeszyła go wzrokiem, pełnym po- 
gardy. 

Zasiedli. Aromatyczna woń kawy, osobliwie 
że względu na gościa zaparzonej, dymiła z wiel- 
kiego imbryka. Pachnęło masło, miód i konfi- 
tury w szklanych salaterkach; sterta nakrają- 
nego, pszenuego chlebusia wznosiła się z pła- 
skiego koszyka, małowanego w kwiaty. W dru- 
51m wabiły oczy białe i rubinowe wiązki świe- 
Łutkich rzodkiewek. 

m— A gdzież to Anielcia? — spytał pan Czart- 
kowski. 


— U siebie, na górce.. — odparła jedna 
p f Otek. — Biedączka, czuje się cokolwiek fa i- 


7 enren t. Przed godziną wróciła z ogrodu 
bólem głowy, nieco. rozdrażniona... 


164 


— Znamy się na takiem faiblement! — 
j zaśmiał się grubo pułkownik, sięgając do kon- 
| fitur. — Wiosenna aura tak działa na panienkę... 
no, no! 

— Ależ, Piotrusiu! — zgorszyła się dama. 

— Powiadam ci, panie Ksawery, z córką zaw- 
sze kłopot — rzekł pan Czartkowski sentencjo- 


nalnie. — Syn mi się lepiej udał... 

— 0o!.. Za pozwoleniem! — zgodnie oburzyły 
się ciotki. 

— Nie zgodziłbym się z tak arbitrałlnym po- 
glądem kochanego sąsiada! — grzecznie oświad- 


czył pan Ksawery. — Lecz prawda, sam zapytać 
miałem, jakże się Felusiowi powodzi w Warsza- 
wie? 

— Hm, jakby to rzec... i dobrze i źle!... Dobrze, 
bo w całej podchorążych szkole faworyt, jeden 
z najpierwszych, umiejętności potrzebne dla ofi- 
cjera opanował expedite.. 

— No no! — burknął zjadliwie pod wąsem pul- 
kownik. 

— A zaś źle, bo, jak to może sąsiadowi kocha- 
nemu wiadomo, widoki teraż na oficerstwo 
w wojsku naszem słabe... słabiutkie! 

— Słyszałem coś... 

— Amo właśnie!.. 'Armja przecie nieliczna, 
a oficerów po napoleońskim czasie — bez twej, 


Piotrusiu, obrazy — jak psów mam pozostało... 
— Niechże cię.. za to przyrównanie! — żach- 
nął się pułkownik. — Zostało, nie zostało, a ta- 


kich pono nieprędko świat zobaczy, jak napo- 
leońscy! 


— Nie zaprzeczam, Piotruś... ale że młodym 
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ha na gospodarstwo. Obydwa te typy gospo- 
darstw, od jednego do 3 h. obejmuje trzecią część 
wszystkich gospodarstw i liczy razem 2.674 ha 
ziemi, czyli przeciętnie 1 i 3/4 ha na gospodar- 
stwo. Obydwa te typy gospodarstw nie mogą być 
uważane za czysto rolnicze. Ogółem jest 3.700 ży. 
dowskich gospodarstw, w których rolnictwo nie 
slanowi głównego utrzymania. 

Wybitnie rolny charakter posiada 1247 gospo- 
darstw żydowskich, z pośród których 2/8 stanowią 
mniejsze gospodarstwa (od 3 do 10 ha), jedną szó- 
sta zaś średnie gospodarstwa (od 10 do 25 ha). 
Wielkie gospodarstwa żydowskie (powyżej 50 ha) 
istnieją w liczbie 176, czyli zaledwie 3,5 proc. o- 
gółu gospodarstw żydowskich. Owych 176 gospo- 
darsiw zajmie obszar 32.000 hektarów ziemi 
(przeciętnie 182 ha na jedno gospodarstwo), czyli 
70 proc. całego żydowskiego stanu posiadania na 
roli w województwie stanislawowskiem*. 

Powlarzamy bez uwag. 


rr 


Obraz zatopionej wsi. 


MIKOŁAJOWICE, pow. Tarnów. Dotąd żadne 
dzienniki nie dały dokładnego sprawozdania 
z klęski powodzi, którą spowodował wylew Du- 
najca u nas. Pastwą żywiołu padło 18 gospo- 
darstw, gdzie na miejscu tychże pozostały sta- 
wy czy puste miejsca. Ponadto 69 budynków 
poszczególnych gospodarstw, inne resztę budyn- 
ków uszkodziło ponad 25% tak, że mieszkania 
i resztę zabudowań zamuliło do 80 cm. wysoko 
tak, że chcąc wyrzucić namuł kosztowało pracy 
kilka dni. Zwierząt poitopionych i zaginionych 
w naszej wiosce jest dotychczas naliczone 48 
(krów, świń, koni i źrebiąt) drobiu to mało zo- 
stało, wszystko wytopione. W ludziach było 2 
ofiary i to staruszkowie, którzy pozostali w mie- 
szkaniu nie licząc na to, że woda zabierze ich 
dom, t. j. Moszczyńska, licząca lat przeszło 70 
i Gajdur Jan liczący 98 lat. 

Pozatem plony w polu już gotowe do zwózki 
zmiecione z pól, a reszta zamuione. Gdy się 
znajdzie pole, a na nim zboże, to tylko słoma 
na podściółkę pod bydło niezdatna do użytku 
dla ludzi. Najwyżej położone pola i domy zalane 
były do wysokości I metra tak, że u nas nie było 
suchego miejsca. Jan Strojny. 

—— <> 


Skutki icków znachorskich. 

Zamieszkała przy ulicy Miarki w Mysłowicach 
(na Górnym Śląsku) 30-letnia R. Patalongowa. 
dała się namówić i kupiła u jakiegoś znachora- 
domokrążcy środek rzekomo skuteczny na ból żo- 
łądka. Po zażyciu lego środka Palalongowa do- 
stała silnych bólów, potem straciła przytomność. 
Przewieziona do szpitala, zmarła tego samego dnia 
wśród strasznych boleści. 


Bracie drogi! Co uczyniłeś dla wytworzenia 
siły z ludu polskiego? Ilu dotąd zjednałeś czy- 
telników dla naszego pisma ludowego? 


miejsca zatkali na długie lata, to juści i ty nie 


zaprzeczysz! 
— Rzecz w tem — ozwał się pan Ksawery, 
niby obojętnie — że przyrzeczenia imperatora 


nie są dotrzymane... myślę, przyrzeczenia wzglę- 
dem inkorporacji ziem zabranych, litewskich 
i ruskich, w całość naszego królestwa... 

— Ba, ba! — mruknął niepewnie pan Czart- 
kowski. 

— ..C0 gdyby nastąpiło, stan wojska naszego 
podniósłby się trzykrotnie, zaczem i widoki 
awansu dla młodzieży naszej, tym służbom się 
poświęcającej, odrazuby się otwarły!.. Czy nie 
tak, pułkowniku? 

— Prędzejbym się biskupem zostać spodzie- 
wał, niźli, żeby które z tym tam imperatonskich 
przyrzeczeń dopełnione być mogło! — rzekł 
szorstko pułkownik, rozsmarowując sporą brył- 
kę masła na kromce białego chlebusia. 


— Tak... no tak... nie zaprzeczam! pi przebą- 
kiwał pan Czartkowski z pewnem zniecierpli- 
wieniem. Myślał, jakimby zręcznym sposobem 
zgasić rozmowę na temat, którego nie znosił. 
Ten Glinka, zawzięta sztuka.. żadnej okazji nie 
przepuści bez przeciwnych rządowi aluzyj: 
a przekąsów.. Pan Czartkowski tego nie lubił, 
ba! i jeszcze we własnym domu... 

Jedna z dam przyszła mu w sukurs niespo- 
dzianie — 

— Nic a nie nie znam się na tych sprawach! — 
rzekła prostodusznie. — Wydają mi się arcy" 
nudne, nieprawdaż, Tektuniu? 


. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Niechrześcijańskie metody 
Stronnictwa „Chrześcijańsko-Społecznego” 


W jednym z Nrów „Piasta“ w artykuliku p. t. 
„Po linji najmniejszego oporu“ zwróciłem uwa- 
ge na to, że mimo bardzo pięknej i zachęcającej 
na pozór nazwy, jaką nadano nowemnu stron- 
nictwu  „chrześcijańsko-społecznemu" nie 
można powiedzieć, by stronnictwo to obrało wła- 
ściwą drogę w pracy nad urzeczywistnieniem 
idei chrześcijańskiej w życiu społecznem. „Zjed- 
noczenie ichrześcijańsko-społeczne* poszło bo- 
wiem na współpracę z sanacją, która przez swój 
stosunek do żydowstwa i międzynarodowego 
wolnomyślicielstwa wyrażnie okazuje, że wcale 
nie życzy sobie uchrześcijanienia naszego życia 
publicznego i że prawdziwy katolicyzm niema 
tam nic do szukania. Stronnictwo prof. Bryły 
jest zatem ugrupowaniem sprzecznem w samem 
sobie (chrześcijaństwo — współpraca z sanacją) 
i piękna jego nazwa nic mu nie pomoże. 

W Nrze 7 „Nowej Myśli“, organie chrześcijań- 
sko-społecznym* wydrukowano na stronie 7 
Kronikę Zjednoczenia Chrześcijańsko-Społecz- 
nego, w której czytamy m. in.: 

Dnia 6 czerwca zawiązało się Koło Z. Ch. S. 
w Nowosielcach. Prezes p. Walenty Cużytek, 
sekretarz p. Józef Kwaśniak. 


„Nowa Myśl“ zamieściła urzędowe wiadomości 
o rozwoju Z. Ch. S., które są kłamliwe. Czy to 
są chrześcijańskie metody działania? A przecież 
od stronnictwa, które w szyldzie swoim wypi- 
sało chrześcijaństwo, trzebaby tego przede- 
wszystkiem wymagać. 

Stronnictwo Ludowe, które „Nową Myśl“ po- 
zwala sobie krytykować, do takich cygaństw się 
nie ucieka. Dążenia jego są zaś bardziej pokrew- 
ne idejom chrześcijańskim, niż każdego innego 


Co życie niesie ? 


„Gazeta Grudziądzka“ pisze: 


W ostatnich tygodniach napór żydów na wieś znowu 
się wzmaga. Ten napór jednakże przybrał inną formę 
Otóż młodzi żydzi zgłaszali się w rozmaitych okolicach 
do większych majątków — na praktykę. Dzieje się to 
pod pozorem, że chcą się wykierować na kolonistów rze- 
komo w — Palestynie i w innych częściach świata. Ale 
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ugrupowania, choć się z tem tak nie afiszujemy. 
Warto jednak przeczytać artykuł wstępny o cha- 
rakterze programowym z Nru 36 „Piasta“ 
(Stosunek chłopów do religji i kleru), w którym 
zawarte jest wyraźnie stwierdzenie, że ruch lu- 
dowy opiera się na światopogiądzie chrześcijań- 
skim i stoi silnie przy Kościełe katolickim, a 
nawet z księżmi pójdzie do współpracy, o ilę 
ci zechcą ustosunkować się należycie do dążeń 
ludowych. Wynika z tego, że głębokie przywią- 
zanie mas chłopskich do wiary znajduje w Stron- 
nictwie Ludowem pełne zaspokojenie i raz wre- 
szcie powinno się skończyć z naciąganiem ludzi 
na różne partje, które katolicyzm mają w na- 
zwach, programach i przemówieniach — a 
w gruncie rzeczy nie trzymają się katolickich 
dążeń ani metod. STEFAN TURNAU. 


Żydzi w drodze na wieś! 


korzystać z ich wysokiej protekcji, z krzywdą ludu pol- 
sklego ! 

Ale nietylko na praktykamtów zgłaszają się żydzi, lecz 
naweł i na robotników — i to za bardzo niską zapłatą — 
by się choć w ten sposób przygotować do przyszłej go- 
spodawki na własnem gospodarstwie. 

Miejmy jednakże nadzieję, że ani na praktykantów. 
ani na robotników nie będzie ich się nigdzie przyjmo- 


. „| pewnie to będzie łgarstwo żydowskie! Bo raczej będzie | wało. Niech sobie pracują u swoich, — u żydów. Bo 
Dnia 7 czerwca powstało Koło Z. Ch. S. w Kań im chodziło o wykierowaute się na osadników na ziemi | praca u chrześcijan należy się bezrobotnym chrześcijań: 
czudze z ks. Hołowińskim i sekretarzem Janem | polskiej. Gdzie im bowiem może być lepiej niż w Polsce, | skłm — a ziemia połska należy się synom ludn pol- 
Skorzynką. gdzie mogą chodzić pod rękę z bebekami-sanatorami i | sktego!. 
Dnia 10 czerwca powstało Koło Z. Ch. S. ś <> 


w Pantalowicach z prezesem ks. Paciorkowskim 
i Franciszkiem Cużytkiem. 

Dnia 12 czerwca powstało Koło Z. Ch. S. w Mi- 
rocinie z prezesem Antonim Michałowskim i se- 
kretarzem p. Zygmuntem Nowosielskim. 

Dnia 13 czerwca zawiązało się Koło Z. Ch. S. 
w Trynczy z p. Franciszkiem Kowalikiem na 
czele i sekretarzem Janem Pankiewiczem. 

Dnia 15 czerwca powstało Koło Z. Ch. S. 
w Urzejowicaąch z prezesem p. Józefem Moho- 
niem i sekretarzem Jakóbem Kuśmieczakiem. 

Wszystkie wymienione miejscowości należą 
do powiatu przeworskiego, w którym zamieszku- 
ję i znając go dobrze, zdziwiłem się tym nagłym 
nadzwyczajnym rozwojem Zj. Ch.-Społ, skoro 
dotąd w naszym powiecie innej organizacji po- 
litycznej jak Stronnictwo Ludowe (oraz Stron- 
nictwo Narodowe w kilku wsiach w półn. części 
powiatu) trudno było napotkać. Chcąc to cie- 
kawe zjawisko zbadać, a nie mogąc chwilowo 
puszczać się na dalszą wędrówkę, zasięgnąłem 
infiormacyj jedynie w sąsiednich miejscowo- 
ściach Kańczudze, Pantalowicach i Urzejowi- 
cach. Informacje jakie zdobyłem, są zaiste zdu- 
miewające: 

W Kańczudze proboszcz tamtejszy, ks. kano- 
nik Hołowiński o niczem nie wie, żadną poli- 
tyką się nie interesuje. Wymieniony w „Nowej 
Myśli" Jan Skorzynka w Kańczudze nie istnieje. 
Stronictwo „Chrześcijańsko-Społeczne" w Kań- 
czudze węale nie było zawiązywane. 

w Pantalowicach żaden ks. Paciorskowski 
nie istnieje, a nawet, jak to miałem sposobność 
stwierdzić, w całej diecezji przemyskiej wogóle 
niema księdza o takięm nazwisku. Franciszek 
Cużytek w Pantalowicach nie istnieje, o żadnem 
stronnictwie „chrześcijańsko-społecznem" tam 
nie słychać, 

W Urzejowicach niema ani Józefa Mohoniła, 
ani Jakóba Kuśmieczaka. Są to nazwiska zmy: 
Ślone, wyssane z palca. O Zjedn. Chrześc.-Społ. 
tam nie słyszano wcale. 

O innych miejscowościach, t. j. Nowosielcach, 
Mirocinie i Tryńczy mam również informacje 
fktórych jednak ma miejscu nie badałem), że 
Koła Stron. Chrześc.-Społ. nie były tam woale 
zakładane, a ludzie © nazwiskach wydrukowa- 
nych w organie urzędowym stronnictwa prot. |, 
Bryły wogóle nie istnieją, i 

Tak to się „robi politykę* w stronnictwie, 
które nazwało się „chrześcijańsko-społecznem". 
Dla reklamy, dla zamydlenia ludziom oczu, po- 
daje się wiadomości z palca wyssane o rozwoju 
stronnictwa; niech to chłopi czytają i myślą, 
że to widać coś dobrego musi być to stronnictwo 
„chrześcijańsko-społeczne" skoro tak masowo 
po wsiach jest zakłądane, a i księża tam należą 
(komu zaś przyjdzie na myśl skontrolować, czy 
aby to prawda), Kto jest chrześcijaninem, musi 
uznawać dziesięcioro przykazań, a ósme przyka- 
zanie powiada, że kłamać nie wolno. Tymczasem 


W tych dniach zjazd Polaków z zagranicy zo- 
stał zamknięty. Uchwalono między innemi de- 
klarację ideową zjazdu oraz apel do narodów 
świata. Deklaracja ideowa. stwierdza, że Pola- 
cy wszędzie, gdzie zamieszkują, stanowią zwar- 
tą społeczność narodową, solidarną w pracy dla 
narodu polskiego i w dążeniu do pogłębienia 
i rozwoju kultury narodowej. Dobre imię naro- 
du polskiego, jego wielkość oraz siła twórcza 
narodowej kultury są wspólnym dobrem wszyst- 
kich Polaków. Dalej deklaracja wyraża przeko- 
nanie, że nienawiść rozsiewana wśród narodów 
zagranicą podważa nastroje pokojowe i po- 
wstrzymuje gospodarczą odbudowę świata. 
Wszelki gwałt i niepokój godzi jednakowo we 
wszystkie marody świata podważając wzajemne 
zaufanie i wiarę w przyszłość. Zjazd uważa, że 
praca dla narodu polskiego nie może w niczęm 


Na polecenie sędziego do spraw szczęgólniej- 
szej wagi Demanta, aresztowano naczelnego dy- 
rektora Zakładów Żyrardowskich Vermeerscha, 
zamieszkałego w Warszawie, przy ul. Polnej 46. 
Onegdaj zaś na Helu aresztowany został dyrek- 
tor handlowy Zakładów Żyrardowskich Caen 
(żyd francuski Kohn — uw. red.), który bawił 


Do różnych wywiadów anonimowych przybył 
jeszcze jeden; przemówił na łamach „Kurjera 
Porannego“ anonimowy przedstawiciel mło- 
dzieży ludowej. Esencją jego wywodów było 
stwierdzenie, że młodzież ludowa pragnie „Spo: 
kojnej pracy“ i bardzo jej a to chodzi, by jej 
„władze administracyjne w pracy tej nie prze- 
szkadzały*, 

Jeżeli w tym wypadku mamy do czynienia 


m ZZA A O DA a ZE Z EZ  - 


Czytamy w „ABC: 

„Od roku 1988 do początku roku bieżącego, 
ilość Spółdzielni w Polsce wzrosła z 10.116 do 
11.762. Ale ilość spółdzielni polskich wzrosła 
tylko z 6.167 do 6.421, natomiast ilość spółdzielni 
ukraińskich wzrosła z 2.487 do 3.411, ilość spół- 
dzielni żydowskich z 670 do 1.005. Gdybyśmy za 
podstawę porównań wzięli rok 1929, to okaza- 
łoby się, że ilość spółdzielni polskich spadła o 
90, zaś ileść spółdzielni ruskich wzrosła c 485, 
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Aresztowanie b. dyrektorów Żyrardowa. 


Z uchwał zjazdu Polaków z Zagranicy. 


zakłócić należytych stosunków Połaków, zamie- 
szkałych wśród obcych do otoczenia i do pań: 
stwa zamieszkania, przeciwnie obowiązki wo 
bec państwa żamieszkamia muszą być wykony: 
wane z pełną lojalnością, a uczestnictwo w ży 
ciu publicznem państwa zamieszkania stać się 
winno ambicją każdego Polaka. W postępowa 
niu takiem Polaków zamieszkałych wśród ob 
cych należy upatrywać najlepszą rękojmię, że 
ich prawa do swobodnego rozwoju kuiturainega 
będą przez państwa przez nich zamieszkane nie- 
tyłko zagwarantowane ale i uszanowane. ; 

W apelu do narodów świata zjazd również 
przypomniał konieczność pokojowego współży- 
cia i współpracy. oraz zapewnienia mniejszo- 
ściom narodowym wolności korzystania z pełni 
praw pielęgnowania swej kultury. 


tam u swej żony. Caen ożeniony jest z rodzoną 
siostrą władcy Żyrardowa Boussaca (także żyd 
francuski —- uw. red.). 

Przesłuchaiy został również przez sędziego 


! ślędczego osobisty sekretarz ś. p. Aleksandra 
| Lednickiego, niejaki Wiktor Jakubowski. 


<z 


Jeszcze jeden głupi wywiad. 


z rzeczywistym wywiadem, to temu młodemu 
przywódcy młodzieży radzę się zaopatrzyć w pie- 
rzynę i zaniechać pracy w życiu publicznem, 
bo życie publiczne to walka. Na szczęście mło- 
dzież ludowa, ma trochę wyższe aspiracje i wy: 
prze się wszelkich tchórzy i macherów w rodza- 
ju tego, który zdobył się na tak głupi i bez- 
wstydny wywiad w „Kurjerze Porannym". 
Młcdy- 
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Kto zniszczył spółdzielnie? 


trudności wywołanych kryzysem spółdzielczość 
ruska, przedewszystkiem  rolmiczo-handlowa, 
rozwija się pomyślnie i jest ważnym czynni- 
kiem podniesienia gospodarczego drobnej wła- 
sności Natomiast stosunek chiopa polskiego do 
spółdzielni charakteryzują najlepiej poniższe 
słowa włościanina z Poznańskiego: „Dziś czu- 
jemy wstręt do kazdej organizacji, bo dużo nas 
wpadło w nędzę”. 
Tak wyszedł polski 


ruch spółdzielczy na 


We Wschodniej Małopolsce mimo olbrzymich | „opiece“ sanacyjnej. 


>>> Każdy ludowiec spieszy swym braciom z pomocą! 
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„PIAST” dnia 26 sierpnia 1934 r. 


Wracają wygnańcy z Francji 
na głód i chłód. | 


Według tymczasowych zestawień powróciło 
ostatniemi czasy z Francji do Polski około 4.500 
robotników. Wydalono ich i zmuszono do opu- 
szczenia warsztatów pracy wskutek rosnących 
trudności na francuskim rynku pracy. Powra- 
cający do kraju z Francji rohotnicy zaopatrzeni 
są w kolejowe bilety powrotne do miejsc prze- 
znaczenia. 


Ten znaczny napływ robotników musi wy- 
wrzeć pewien wpływ na krajowy rynek pracy. 


Z uwagi na to, że powracający z Francji nie 
—— 


osiedlają się w jednym okręgu, lecz udają się 
równomiernie do wszystkich stron kraju, ich 
powrót nie zaciążył dotychczas zbyt dotkliwie 
na ogólnej sytuacji krajowego rynku pracy, 
zwłaszcza, żę niemal wszyscy rozporządzają 
pewnemi oszczędnościami. 

Sytuacja ta ulegnie zmianie z chwilą, gdy 
nastąpi dalszy przewidywany masowy powrót 
robotników naszych z Francji. Wówczas odczuje 
to również dotkliwiej Fundusz Pracy, gdyż 
w myśl ustawy bezrobotni, powracający z Fran- 
cj$ są uprawnieni do pobierania zasiłków. 


JESZCZE nic rozpatrzono 50 protestów wyborczych. 


W końcu września spodziewane jest podjęcie 
prac Izby dla spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego. Sesje niejawne Izby wznowione byłyby 
wkońcu dopiero w październiku. Sąd Najwyż- 
szy rozpatrzyć ma jeszcze blisko 30 protestów 


— DEJA 


wyborczych z różnych okręgów. 

Należy podkreślić, że wybory przeprowadzo- 
no w roku 1930 i że kadencja Sejmu kończy się 
w r. 1935, A jeszcze tyle protestów wyborczych 
nie rozpatrzonych?! 


Wiadomości polityczne. 


— Prasa notuje pogłosi o mających nastąpić 
zmłenach z Rządzie. 

— Paderewski ofiarował 
25.000 zł. 

— Bawił w Krakowie minister rolnictwa J. 
Poniaiawski, chodziło o zetknięcie się na miej- 
scu z czynnikami, zajmująceni się losem powo- 
dzian. 

— Ma się pojawić rozporządzenie, ustanawia- 
jące dla miasta Warszawy Komisarjat rządowy 
i zarząd miasta, Koniec samorządu, triumf biu- 
rokracji. 

— Dochody państwowe za I kwartał wynosiły 
437 miljonów złotych, wydatki 514,300,000 zł, 
deficyt 46 miljonów złotych. Zapowiada to rocz- 
ny deficyt w sumie około 300 milj, złotych. Jak 
pokryć ten deficyt, o to ważkie pytanie pod 
adresem obozu sanacyjnęgo. 

— Podobno zanosi się na ważne decyzje w po- 
"Htyce zagranicznej, między innemi Polska ma 
w najbliższym czasie zająć stanowisko wobec 
paktu wschodniego. 

— W Łodzi zanosi się na nową falę strejków. 

— Z giełd zbożowych donoszą o masowem 
rzuceniu zboża do sprzedaży przez zrujnowa- 
nych rolników. 

— Metropolita Szeptycki ogłosił list paster- 
ski potępiający nadużywanie nabożeństw do 
celów wywrotowych, 


dla powodzian 


Zygmunt Lasocki 


0 CHŁOPSKIM BOHATERZE 


Z POD RACŁAWIG 


(Dokończenie), 


„Na początku 1820 r. Heltman i Piątkiewicz za- 
łożyli nowy tajny związek młodzieży pod nazwą 
„Wolnych Polaków“ z zachowaniem form ma- 
sońskich w dwu pierwotnie lożach*, Wykryto 
Związek. Heltman po dłuższem więzieniu na od- 
wąchu i w ratuszu został oddany do korpusu 
litewskiego jeko zwykły szeregowiec" zo), 

W sierpniu 1823 r. odbyła się u Heltmana re- 
wizja, która dała wyniki obciążające. Poddano 
80 indagacji. Tu pisze prof. Askenazy: „Heltman 
Wzięty w Warszawie najsampierw na indagację 
Przez Kałzakowa, nienajgorszego zresztą, wedle 
Wliarygodnych świadectw polskich człowieka, nie 
był, jak się zdaje, poddany gwałtom fizycznym, 
ale sam już będąc pokruszony moralnie, dotych- 
czasowem paroletniem cierpieniem służbowem 
ściśnięty teraz między postrachem gorszego je- 
Szcze losu, a pokusą łaski i ratunku, uległ zu- 
Pełnie. W szeregu szczegółowych zeznań proto- 
kolarnych oraz w obszernem, własnoręcznie Skre- 
ślonęm piśmie zeznawczem, powiedział wszystko 
Co tylko było mu wiadomem © rzeczach j poso- 
bach związkowych w Królestwie i na Litwie, 
Opisał tedy z najdrobniejszemi szczegółami Zwią- 
zek, pierwotnie założony w Warszawie w r. 1819 
Pod Adamem Zamoyskim; odsłonił wynikłę. stąd 
W r. 1820 organizację Wolnych Polaków; podał 
Pierwszą wiadomość o stowarzyszeniu licealnem 
Kam 


z Askenazy S.„ Łukasiński, Warszawa 1908, t. I, 
8, 259, 260, 261. 


— Nagle wstrzymano licytację na zamku 
księcia Pszczyńskiego. Stało się tu z polecenia 


Wydziału Skarbowego. Powodów dotąd nie 
ujawniono. 
— Cukier ma potanieć o 20 gr. na 1 kg. 
Hitler od śmierci Hindenburga posiadł 


w Niemczech taką władzę jakiej niemo ani Sta- 
lin w Sowietach, ani Mussolini we Włoszech. 
Do śmierci Hindenburga był kanclerzem. W de- 
mokratycznych państwach, odpowiednikiem 
kanclerza jest premjer z daleko jednak mniej- 
szą władzą. Z chwilą śmierci prezydenta Hin- 
denburgą, Hitler wydał dekret, że an obejmie 
władzę i prezydenta i naczelnego wodzą armiji 
niemieckiej. Dekret taki był pogwałceniem kon- 
stytucji. Społeczeństwa niemieckie jednak mil- 


czało, chociaż tylko ono mą prawo zmieniać ` 


konstytucję przez powszechne głosowanie. Hi- 
tler chcąc zalegalizować swoje postąpienie, za- 
rządził powszechne głosowanie na niedzielę 
19 sierpnia. Naród niemiecki, z jednej strony 
przepojony hitleryzmem, z drugiej przerażony 
terorem, wyraził swą zgodę na zarządzenie Hi- 
tlera. 


na Dynasach; dostarczył bliższych informacyj 
o towarzystwie uczniowskiem Świsłoczy. Co 
gorsza, wszystkie te sprawy przedstawił w spo- 
sobie obciążającym, aż nadto poważnym, prze- 
kraączającym istotną ich doniosłość; co zaś rów- 
nież nięnajlepsze, obciążył mnóstwo osób, i to 
przeważnie przyjaciół, nie oszczędzając zresztą 
nikogo, wymieniając wszystkich, kogo tylko 
pamiętał, jako mającego jakikolwiekbądź, choć- 
by najdalszy udział w czynnościach związko- 
wych i narażając tym sposobem kilkudziesięciu 
młodych ludzi, dotychczas zgoła nietykanych, 
na niebezpieczne przeprawy śledcze. Najgorzej 
pod tym względem obszedł} się z Bronikowskim 
oraz z Piątkiewiczem. Na nich obu zwalił całą 
winę pomysłu i wykonania tajnej organizacji 
związkowej warszawskiej Wolnych Polaków, 
zrzucając z siebie wszelką odpowiedzialność, 
choć istotnie był głównym inicjatorem i dzia- 
taczem, przedstawiając siebie jako nieświadomą 
ofiarę ich sztuk i podstępów spiskowych, choć 
naprawdę był od nich starszym, i szeroko roz- 
wodząc się nad „wstrętem“ jakj oni w nim bu- 
dzili jako jego deprawatorowie polityczni i bez- 
karni sprawcy jego nieszczęść... „Interwencja 
Hetmana miała skutki opłakane, i to zarówno 
dla Wilna jak i dla Warszawy... Nastąpiły ma- 
sowe aresztowania młodzieży litewskiej z Zanem 
i Mickiewiczem na czele. Roztoczyła się wielka 
sprawa akademicka Filaretów, do której wnet 
jako dalsze ogniwa przyłączyły się tragiczniejsze 
jeszcze w okropnym swojm przebiegu i skut- 
kach, sprawy uczniowskie litewskie, a w szcze- 
gólmości oprócz świsłockiej, kroska, kiejdańska, 
poniewięska | kowięńska*, 
IV, 

Pierwszy wyrok sądu wojennego zapadły 
w lutym 1824 r. skazywał Witkiewicza i Janczew= 
skiego na śmierć, co im zamieniono na 10-letnie 
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209 mlijonów szkód powodziowych. 


Pobieżne obliczenia władz administracyjnych 
wskazują, iż straty powodzi przekraczają kwotę 
200 miljonów i że około 100.000 ludzi będzie 
trzeba wyżywić przez cały rok z pomocy pań- 
stwowej i społecznej. 
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Senator Dobiecki przed sądem 
honorowym DB. D. W. R. 


W piątek zebrał się w Senacie sąd honorowy 
kfubu BBWR. dla rozpatrzenia zarzutów. sta- 
wianych senatorowi Dobieckiemu z powodu 
podpisania przez niego ugody z panem Bous- 
Saciem. W skład sądu honorowego wchodzą 
senatorowie Roman i były minister dr. Janta- 
Połczyński oraz poseł dr. Czuma z Be-Ba. 
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BENZYNA Z WODY MORSKIEJ. 


„Le Matin“ zamieszcza sensacyjną wiadomość, 
iż pewien mechanik Rouen wynalazł sposób 
przetwarzania wody morskiej na benzyne, któ- 
rej litr kosztowałby 3 centymy. 

—— I, p —>— 
STRAJK GENERALNY W AMERYCE, 

Syndykat pracowników tkackich w Stanach 
Zjednoczonych upoważnił swoje władze wyko- 
nawcze do ogłoszenia strajku powszechnego 
w przemyśle tkackim i bawełnianym w dniu 
1 września lub przed tą datą, o ile komitet wy- 
konawczy uzna to za stosowne. Robotnicy wal- 
czą o podwyżkę zarobków i skrócenie dnia 
pracy. 


Odezwa organizaecyj żydowskich wezwała 
wszystkich żydów niemieckich, aby głosowali 
za zmianą konstytucji po myśli Hitlera. Inne 
partje polityczne będące w opozycji do hitleryz 
mu, jak centrum katolickie, socjaliści i komu- 
niści nawet znaku życia o sobie nie dały. Wia- 
domo jakieby następstwa ponosić musiały w ra- 
zie jakiejś akcii sprzęciwiającej się Hitlerowi. 
Wszak istnieją obozy koncentracyjne, w których 
od czasu do czasu poszczególni więźniowie z0- 
stają zastrzeleni „w chwili ucieczki”. Zachowa: 
ły jednak chociaż honor nie opowiadając się za 
Hitlerem, gdy żydzi nawet honoru zachować nie 
potrafili ze strachu. 

Ostatnie komunikaty donoszą, że według 
ostatnich obliczeń niemieckiego biura informa- 
cyjnego, oddano kartek z napisem „tak“ 
38,279.814, z napisem „mie“ 4,287.808. Nieważ- 
nych głosów było 871.056. 


ciężkie roboty forteczne w kajdanach, a czter 
rech innych skazano na podobne kary. — 
W kwietniu zapadł wyrok skazujący dwóch ina- 
łoletnich uczniów szkoły kiejdańskiej, Molles- 
sona i Tyra. na śmierć, co zamieniono na zesła- 
nie do ciężkich robót w kopalniach nerczyńskich, 
czterech innych do robót fortecznych w Bobruj- 
sku i służby garnizonowej w Tobolsku. Gimna- 
zjum Kiejdańskie uległo zupełnemu zwinięciu. 
W czerwcu uczniów szkoły kowieńskiej, Olszew- 
skiego i Dembińskiego, skazano na śmierć, co 
zamieniono na ciężkie roboty forteczne. Skazano 
20 osób na rozmaite kary więzienia i zesłania, 
m. in. Mickiewicza i Zana. Wydalono z uniwer- 
sytetu wileńskiego kilku profesorów, a in. in. 
Lelewela i t. d. Już od końca wrześniu 1823, po 
sprowadzeniu Heltmana do Warszawy i pierw- 
szych jego tutaj poczynionych bliższych zezna- 
niach, nastąpiły w Warszawie liczne aresztowa- 
nia mnóstwa osób przez niego wydanych. We 
Lwowie uwięziono Ludwika Piątkiewicza, jed- 
nego z najsilniej przez Heltmana obciążonych 
i t. d. „Co się zaś tyczy samego Heltmana, to 
istotnie dzięki swoim zeznaniom, wybrnął on 
z toni, uwolniony od kary, został wprawdzie 
powrócony do Korpusu Litewskiego, lecz śród 
warunków dogodnych, w szarży oficerskiej. 
W tym charakterze oficera rosyjskiego musiał 
on po kilku już latach, po wybuchu rewolucji 
Hstopadowej, wkroczyć z armją Dybicza do Kró- 
lestwa i bić się z własnymi rodakami — kara 
pewnie najsroższa dla gorącego patrjoty, jakim 
on był niewątpliwie, pomimo okazanej słabości, 
był i pozostał; ale ranny w sam Wielki Czwartek 
1831 r. i wzięty do niewoli polskiej, wstąpił do 
armji rewolucyjnej, walczył w jej szeregach aż 
do upadku powstania, poczem opuścił kraj, uda- 
jąc się na emigrację do Paryża, Tutaj został 
jednym z głównych i najzapaleńszych kierowni- 
ków Towareystwa Demokratycznego 1 Centrali- 
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0 trwały i sprawiedliwy ład w Ojczyźnie. 


„Zielony Sz'andar* w Nr. 55 po konfiska- 
cie, zamieszcza artykuł, który przedrukowu- 
jemy wcałości. (Przyp. red.). 


Głos Koła Stron. ludowego z Qzikago do Rady Or- 
ganizacyjnej Polaków z Zagranicy, obradującej 
w tej chwili w Warszawie. 

Rodacy! 

Tak Radzie Organizacyjnej, jako też i wszyst- 
kich delegatom, przybyłym z różnych zakątków 
świata na Zjazd Polaków z Zagranicy w stolicy 
Wolnej Polski — ślemy nasze pozdrowienie i ży- 
czenia jak najskuteczniejszych obrad i powziętych 
decycyj na tymże zjeździe. Nie możemy jednak 
przemilczeć, że sposób wybierania delegatów o wy. 
rażnie zakreślonym politycznym kierunku, nie 
zgromadzi reprezenlantów calego społeczeństwa, 
a już zgołą nie reprezentantów myśli i opinji pu- 
blicznej na wychodźtwie. Ofiary, które społeczeń- 
stwo w Polsce poniesie, gromadząc taką pokażną 
liczbę dełegatów na zjazd, można uważać w części 
za zmarnowane, gdyż ogół świadomszy celu tegoż 
zebrania nie może udczuć bezinteresowności u kie- 
rowników tejże sprawy. 

Duch amerykańskiej demokracji i oceny warto- 
ści jednostki, przekształcił już o tyle umysły Po- 
laków na wychodźtwie, że kierumku faszystow. 
skiej dyktatury w Polsce moralnie oni nie poprą. 
Odznaczenia i medale dla samozwańczych delega- 
tów, ogółu tutejszego nie wezmą, lecz może spotę- 
gują tylko podejrzliwość i nieufność dla zadaleko 
posuniętych zamiarów opanowania wychodźczych 
Polaków i pociągnięcia ich, jako zwolenników o- 
becnego reżimu. 

Echa wypadków, które w Polsce miały miejsce 
w ostatnich kilku latach wpłynęły ujemnie i moc. 
no osłabiły uczucie łączności z krajem u Polaków 
w Ameryce, tak, że nawet lroskliwe ugoszczenie 
i zabawienie kilkuset delegatów, nie może podnieść 
już pożądanego skutku. Medale i krzyże, nie mogą 
być uważane za cenę zasług, poniesionych dla na- 
rodu, lecz raczej za cenę usług pojedyńczych jed- 
nostek dla partyjnych ambicyj. 

Pragniemy zawołać do społeczeństwa w Polsce, 
jako też do ogółu delegatów z różnych zakątków 
świata, że: trwały porządek w Polsce i Jej dobro- 
byt może zapanować tylko wtedy, gdy sprawiedli- 
wości społecznej zadość się stanie, biorąc słowa 
ewamgelji „Szukajcie najpierw królestwa Bożego 
i sprawiedliwości Jego, a wszystko inne będzie 
Wam dodane“, 

To wszystko może się stać, gdy. każdy w naro. 
dzie zajmie dla siebie odpowiednie stanowisko. 
Gdy generałowie i pułkownicy zajmą się wyłącz- 
mie sprawami stworzenia i doskonalenia armji, w 
celu skutecznego bronienia calości państwa; w 


zacji Wersalskiej"*. W przeciągu ostatnich czter- 
dziestu kilku lat życia, służył sprawie narodo- 
wej na obczyźnie, aczkolwiek z małym pożyt- 
kiem, nieraz z wyraźną szkodą, z dużym przecie 
zasobem zapału i energji, z zupełnem zaparciem 
się siebie, śród twardych warunków życiowych, 
na coraz cięższem, coraz bardziej beznadziejnem 
wygnaniu emigracyjnem. Niemałego wpływu na 
znaczny odłam wychodźczy, a pośrednio też na 
opinję publiczną w kraju, w długim tym prze- 
ciągu czasu, odegrał on rolę wydatną, która 
przecież, zarówno przez jego wrogów, jak i zwo- 
lenników, znacznie ponad istotne intelektualne 
uzdolnienie wygórowaną była“, 


Wiadomości o Heltmanie kończy prof. Aske- 
nazy następującemi uwagami: „Odsłaniać po- 
dobne przedawnione zboczenia i słabości ludzi, 
skądinąd dla kraju zasłużonych lub spracowa- 
nych, jest to funkcja bardzo przykra. Pociąga 
ona za sobą równocześnie obowiązek przywie- 
dzenia wszystkich e©ekoliczności łagodzących... 
Stosując takie kryterjum do Heltmana, aczkol- 
wiek chodzi tu o przypadek dość ciężki, z uwagi 
na charakter jego wyznań graniczących z dela- 
torstwem oraz na fatalne ich skutki dla sprawy 
filareckiej, wileńskiej i śledztw warszawskich. 
należało mu niewąipliwie przyznać okoliczno- 
ści łagodzące i całą wyrozumiałość zachować 
dla człowieka, który uległ chwilowo pod prze- 
możną presją przygnębienia fizycznego i moral- 
nego, a który tę chwilę słabości okupił długo- 
letnim, i bez względu na owocność, ciężkim 
i ofiarnym wysiłkiem życia. Ale zaraz dodać po- 
trzeba, że bądź co bądź, od człowieka mającego 
w swojej przeszłości podobną sprawę na sumie- 
niu. należałoby również oczekiwać względem 
rzeczy i ludzi wyrozumiałości jaknajwyższej, że 
wszakże ani śladu podobnej wyrozumiałości, nie 
objawił nigdy Heltman, że wprost naodwrót, we 
wszystkiem i dla wszystkich zwykle jaknaj- 
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myśl konstytucji, gdy gospodarz będzie gospoda- 
rzył majątkiem krajowym, a uczony i zawodo- 
wiec będzie spełniał czynności w swoim użytecz- 
nym zawodzie, według maksymy: „Prawdziwego 
mędrca po tym poznasz w tłumie, że zwykł zawsze 
to robić, co najlepiej umie”. 

W kraju, gdzie pułkownicy wyłącznie są 
wszystkiem, można się spodziewać, że wolność 0- 
sobista poszczególnych obywateli będzie lekcewa- 
żona, a często nawet opresją nadużywana, gdyż w 
naturze żołnierza leży pokonanie raczej, niż u- 
względnienie słusznych praw tych, nad którymi 
mają w danym czasie władzę. Umysłowość żol- 
nierza zawsze, od niepamiętnych czasów, była 
rozwijana w celu dominowania i despotycznego 
narzucania, a nie współpracy i opieki. Ameryka 
obok generała Wiashingtona miała równocześnie 
Jeffersona, Franklina i innych, później Lincolna, 
Wilsona, Roosevelta, którzy przedstawiali to, co 
najlepsze w narodzie, mając na celu dobro całego 
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ogółu, nie grup wedle przynależności, kierunku 
lub myśli politycznej. To też społeczeństwo dzi- 
siejszego pokolenia czci i szanuje ich pamięć bez 
sztucznych podniet, a my, zdający sobie sprawę 
i kochający naszą Macierz, gorąco pragniemy, aby 
w Polsce również wszyscy mieszkańcy, bez różnicy 
klas społecznych, mogli się naprawdę cieszyć wol- 
nością, rozwijać jak najgłębsze uczucią przywią- 
zania i miłości ku naszej drogiej Ojczyźnie, 
Pragnęlibyśmy, aby zebrani delegaci odczuli 
nieszczęśliwe położenie uchodźców i więźniów 
procesu brzeskiego i łaskawie zabrali głos o przy- 
wrócenie im praw obywatelskich. Pragnęlibyśmy 
gorąco, aby w naszej Polsce nikt nie czuł się po- 
krzywdzonym, aby uczucia równości, braterstwa 
były dla wszystkich podnietą do wysiłków o wiel- 
ką, potężną, a przedewszystkiem sprawiedliwą 
Połskę. 
Cześć i pozdrowienie! 
Stanisław Mermel, prezes. 
Tomasz Skorupa, vice-prezes. 
| Stanisław Gąsior, sekr. 


W ostatnich dniach pojawiły się sensacyjne 
wiadomości, jakoby w najbliższym czasie miało 
dojść do przywrócenia monarchji w Austrji. 
Wstępem miałoby być ogłoszenie obecnego wice- 
kanclerza Starhemberga lub jednego z książąt 


"powrót Habsburgów na tron Austrji? 


regentem, a prezydent Niklas miałby ustąpić. 
Planom tym ma patronować Mussolini, a Fran- 
cja jakoby została również dla sprawy pozy- 
skana, a jedynie Mała Ententa zajmuje stano- 
wiski planom tym przeciwne 


r 


Kramarz a polityka czeska w stosunku do Sowietów. 


Czechosłowacja, jak wiadomo, uznała Sowie- 
ty i niedawno temu, jak jej przedstawiciel zja- 
wił się w Mosk'wie. Kramarz był przeciwny tej 
polityce i w swych „Narodnich Listach“ daje 
temu wyraz. Według niego Czechosłowcja 
istnieć mroże tylko w oparciu o Rosję, ale nie 


Rosję Sowiecką. Kramarz nie traci nadziei, że 
w Rosji, mimo wszystko, dojdzie do likwidacji 
Sowietów i do odtworzenia dawnej Rosji car- 
skiej w nieco zmienionym charakterze. Kramarz 
żałuje, że musiał dożyć tej chwili, gdy Czecho- 
słowacja uznała Sowiety. 


Naprężenie japońsko-sowieckie. 


Konflikt pomiędzy Japonją a Sowietami stale 
wzrasta. Dzienniki sowieckie przygotowują opi- 
nję Rosji na bliską konfiskatę kolei wschodnio- 
chińskiej. Potwierdzają równocześnie, że Sowie- 
ty nie będą tolerować aktów przemocy. 


Wydaje się, że Japonja celowo zaostrza sy- 
tuację. W ostatnich dniach w Mandżurji znie- 
ważono gen. konsuła sowieckiego w Charbinie, 
wracającego do kraju. Pojawiają się groźne 
chmury, zwiastujące burzę 


Sfałszowany testament. 


Ogłoszono w Niemczech testament Hinden- 
burga. Prasa zagraniczna wypowiada przeko- 
nanie, że testament jest sfałszowany i że chodzi 


ostrzejszą stosował bezwzględność i że tym spo- 
sobem sam własnej sprawie przysłużył się jak- 
najgorzej. Nie zawaha się on piętna zdrajcy, wy- 
cisnąć na Czartoryskim i rozwodzić się z nienc- 
twem, jeśli nie ze złą wiarą, o „traktacie wie- 
deńskim, co za natchnieniem Czartoryskiego wy- 
dał Polskę Moskwie“, potępić Mochnackiego ja- 
ko „zręcznego agenta myśli dynastycznej, który 
się oddał na służbę Czartoryskiemu..* prawić 
od siebie o „palmie męczeńskiej, cierniowej ko- 
ronie", do której wszak najmniej miał tytułu, 
podawać litanję obowiązków wzorowego spi- 
skowca, nieczułego na „męki więzień, katusze, 
indagacje, krew z rusztowań płynącą“ i t. p. 
Zażnaczyć tu jeszcze muszę, iż Maurycy Moch- 
nacki, którego Heltman piętnował w powyższy 
sposób, był jedną z jego ofiar. Pisze o tem prof. 
Askenazy: „został on przez zeznania Helimana 
obciążony podwójnie, jako założyciel dynasow- 
skiego związku lyceistów oraz jako późniejszy 
członek Wolnych Polaków“ *). 

Prof. Askenazy jest zanadto poważnym histo- 
rykiem i zanadto ceni prawdę historyczną, by 
mógł fakta historyczne, jakie dochodzą do jego 
wiadomości — chociażby nawet uważał, że te 
funkcja bardzo przykra — zataić lub przekręcić. 
Podał więc w „Łukasińskim* szczegóły obciąża- 
jące Heltmana, które znalazł w źródłach. Sąd 
jego jednak o Heltmanie uważam za zanadto 
łagodny: Gdy inni spiskowcy wytrzymywali na- 
wet tortury, nie zdradzając towarzyszy, Helt- 
man dobrowolnie wydał mnóstwo ludzi — a mię- 
dzy nimi osobistych przyjaciół — dla których 
denuncjacja jego nriała okropne skutki. Po wy- 
buchu powstania listopadowego mnóstwo Pola- 
ków uciekło z armji rosyjskiej do Polski, nara- 
żając się na największe niebezpieczeństwa. Wie- 
Ju schwytanych poniosło śmierć. Wielu skazano 


m) j, w. II 191—205. 


tu o zwykły hitlerowski (ryk propagandowy Hi- 
tlera. Testament bowiem podkreśla zasługi Hi- 
tlera. 

siia T Er ana 
za niesubordynację, gdy nie chcieli służyć prze- 
ciwko ojczyźnie. Były wypadki samobójstwa 
tych, którzy nie chcieli walczyć przeciwko współ- 
braciom. Heltman walczył przeciwko nim, został 
ranny i dopiero dostawszy się do niewoli, oba- 
wiając się może zemsty ze strony polskiej, przy- 
stąpił do powstania. Na emigracji, korzystając 
z tego, iż nie znano jego zeznań złożonych wobec 
władz rosyjskich, wysuwał się na czoło, siejąc 
niezgodę wśród wygnańców, szkałując prawych 
synów ojczyzny, nie wyłączając nawet ofiar swo- 
ich donosów. Nie wiem, czy wśród tych stosun- 
ków można mówić o gorącym jego patrjotyźmie 
i ofiarnym wysiłku życia. W każdym razie fakta 
podane przez nieuprzedzonego z pewnością do 
Heltmana historyka, stwierdzają, iż zadenuncjo- 
wał swoich przyjaciół i patrjotów polskich, wal- 
czył przeciwko Polsce, rzucał oszczerstwa na 
uczciwych ludzi. 

Oto źródło, z którego pochodzi wiadomość o 
rzekomym nikczemnym postępku Szujskiego 
z Głowackim, wiadomość powtórzona w dobrej 
wierze, ale bezkrytycznie, przez Nabielaka, a na- 
stępnie przez cały szereg innych autorów. 

Nie zwrócono natomiast uwagi na to, iż fa- 
chowy historyk, Korzon, nie dał się w błąd wpro- 
wadzić, lecz stwierdził niesłuszność hańbiącego 
zarzutu uczynionego przez Heltmana Szujskie: 
mu °’). 

W rzeczywistości należy się Antoniemu Szuj: 
skiemu za postąpienie jego z Głowackim — obda- 
rowanie go gruntem i uwolnienie od pańszczyz- 
ny — dobre wspomnienie. 

Okazuje się więc, że ani Szujski nie był nik- 
czemnikiem, ani chłop polski Głowacki, który 
walczył i zginął za Ojczyznę, „groteskowo-ponu- 
rą“ postacią, za jakich ich niektórzy młodzi li- 
teraci — wprowadzeni w błąd przez Heltmana — 
przedstawiają. 


21) Kościuszko, str. 647. 
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Przed wyborami do Rad gromadzkich 


Wszelkie znaki na niebie i ziemi wskazują, 
jakoby w najbliższym czasie miały się odbyć 
wybory do Rad gromadzkich na terenie Mało- 
polski. Dotychczas jednak nie ukazało się roz- 
porządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 23 
marca 1933 r. o częściowej zmianie ustroju sa- 
morządu terytorjalnego, czyli tak zwany regu- 
lamin wyberczy, któryby regulował w jaki spo- 
sób te wybory mają się odbyć. 

Poniżej podajemy wzór A) złoszenia listy 
kandydatów na radnych gromadzkich, jeżeli 
wieś lub miasteczko 1) jest podzielone na kilka 
okręgów wyborczych lub 2) nie jest podzielone; 
B) oświadczenia kandydata na radnego gro- 
madzkiego lub zastępcę, C) prośby o wpisanie 
na listę wyborców: 

A) Zgłoszenie ad 1): 

Do 
Okręgowej Komisji Wyborczej Nr... dla wy- 
borów do Rady gromadzkiej na terenie ..... 

Na zasadzie art. 3 (1), 4 (1) i 28 (2) ustawy o 
częściowej zmianie ustroju samorządu teryto- 
rjalnego z dn. 28. III. 1933 r. Dz. U. R. P, Nr. 35, 
poz. 294 i $$... . regulaminu wyborczego (rozp. 
min. spraw wewn. z dn. . . . . 1934 r. Dz. U. R. P. 


Nr. ... poz. ..,„) podpisani wyborcy okręgu 
wyborczego Nr. .. . zgłaszają przy wyborach do 
Rady gromadzkiej w ..... w okręgu wybor- 


czym Nr. .. . następującą listę kandydatów na 
radnych gromadzkich pod nazwą „Lista Obrony 
Drohnych Rolników": 


luię i nazwisko: dokładny adres: 


wiek: 


iej listy 


= — ||| — 


usła- 


— 


Fełnomocnikiem 
uawiamy Pana 
zaś tegoż zastępcą Pana 

Pod 1) do ... załączamy 
dywatów. 

Art. 6 (1) ustawy z dnia 23. III. 1933 r. Dz. U. 
K, P. Nr. 35, poz. 294 i $$... (rozp. min. spraw 
wewn. -z dn. ... 1934 r> DzeU, Rz. Nia 
POZ "-20E 

Własnoręczne podpisy wyborców, zgłaszają- 
cych powyższą listę kandydatów: 
Liczba: Imię iknazwisko: wiek: 


kandydatów 


oświadczenie kan- 


adres: 


— p — — — — — — — 


Zgłoszenie ad 2): 


Do 

Gromadzkiej Komisji Wyborczej dla wyborów 

do Rady gromadzkiej na terenie 

Na podstawie art. 3 (1), 4 (1) i 27 (2) ustawy 
o częściowej zmianie ustroju samorządu tery- 
torjalnego Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 294 i 88... 
regulaminu wyborczego do Rad gromadzkich 
(rozp. min. spraw wewn. z dn... 1934 r. Dz. U. 
R. P. Nr. .. poz. ..) podpisani wyborcy wsi 
(miasteczka) zgłaszają przy wyborach do Rady 
gBromadzkiej w następującą listę kan- 
dydatów na radnych gromadzkich pod nazwą 
„Lista Obrony Drobnych Rolników". 

Dalej jak pod 1). 

B) 


— — — — — — — 


..... 


Oświadczenie. 

Oświadczam niniejszem, że zsauzam się na 
zgłoszenie mojej kandydatury na radnego przy 
wyborach do Rady gromadzkiej w dniu wt w 
odbyć się mających, (a to z okręgu Nr. ,,.) 
ha „Liście Obrony Drobnych Rolników“, 
<- Oświadczam, że posiadam prawo wypieral- 


O 
pene "UN a —— 


KALENDARZYK. 
© Sierpień. ` 


14 po Św. MB. C. 4 6 39 

"| Prz, w, S. RE 4 37 | 6 37 

28 W, Augustyna 4 39| 6 34 
29 9. | Ścięcie św. Jana 4416 32 
30 C.| Róży Lim. 4 43) 6 30 
31 P.| Rajmunda 4 44) 6 98 
1 S.| Bronisławy 4 46| 6 25 
2 N.| 15 po Św. Stefana 4 47) 6 23 


ności i że zapoznałem się z treścią art. 3, 4, 6, 
8i9ustawy z dnia 23 marca 1933 r. Dz. U. R. P. 
Nr. 35, poz. 29%, 

W dowód prawdziwości powyższego oświad- 
czenia składam własnoręczny podpis 

«fo 5 Adii. 4. 193% r. 


C) 
Do 
Okręgowej Komisji Wyborczej Nr... dla wy- 
borów do Rady gromadzkiej w ..... 
Podpisany urodzony dnia . ... roku ... do 


przynależny obywatel Rzeczypospolitej 
Polskiej od . . .. roku zamieszkały w ...... 
uprasza na podstawie art. 3 (1) ustawy o czę- 
ściowej zmianie ustroju samorządu terytorja!- 
nego Dz. U. R. P. Nr. 35. poz. 294 i $$... regu- 
laminu wyborczego do Rad gromadzkich (rozp. 
min. spraw wewn. z dnia ,,..., 193% r. Dz. U. 
R. P. Nr. ,. poz. .. o wpisanie go na listę wy- 
bonców do Rady gromadzkiej. 

Załączam — 


Yee dua 82... 1935r. 


LISTY. 
Szlakiem zniszczenia. 


Dunajec, przybrawszy sobie do pomocy rzeczkę 
Łososinę, zalał przybrzeżne gminy pow. brzeskiego, 
a w szczególności Wytrzyszkę, Będzieszynę, przy- 
siółek Pęchry, Piaski—Drużków i Jurków. Gmina 
Będzieszyna liczy 50 numerów, z tego zabrała fala 
9 domów mieszkalnych i gospodarczych, wraz z 
całym martwym inwentarzeni i połowę inwenta- 
rzą żywego. 

Droga publiczna państwowa, prowadząca Z 
Brzeska do N. Sącza jest całkiem zniszczona, a 
mostki zerwane. 

Do najbardziej zniszczonych należy Władysław 
Cepiga z Będzieszyny, kióremu powódz zabrała 
dom mieszkalny, stodołę i slajnię i wszystek in- 
weniąrz żywy i martwy, ledwo zdolał uciec z żo- 
ną i trojgiem drobnych dzieci, pozostając w star- 
ganych lachmanach. 

Podobnie zostali zniszczeni Jan Kaczownik, A- 
dam Krężołek i inni, w tem dwie rodziny żydow- 
skie. Grunta orne w wyżej wymienionych gmi- 
nach woda tak zniszczyła. zasypując kamieniem- 
żwirem, to znowu wybijając doły, załane wodą, 
że na zawsze slały się nieużytkami. Nieszczęście 
to dało powód do radości sekretarzowi gminy Bę. 
dzieszyny i Wytrzyszki Jędrzejczykowi, głosi z 
triumfem, że to kara boża za umieszczanie Matki 
Boskiej na szlandarach ludowych. 

Na pomoc panu sekretarzowi pospieszyl Jakób 
Osuch, analfabeta, przechwalając się, że gdyby do- 
stał sztandar ludowy, toby potargał w strzępy i na 
kamieniu rozbił. 

Boże, odpuść im ich głupotę i zajadłość. 

, Ludność wygląda pomocy od dobrych ludzi, bo 
o własnych silach nie dźwignie się z lej klęski 
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straszliwej. Co to będzie w zimie, na wiosnę na 
przednowku, skoro już dziś niema co do gęby wło- 
żyć, nie mówiąc o ubraniu, bieliźnie, obuwiu. 
Nawet twardy chłop polski tego nieszczęścia 
nie uniesie. J. Chochliński z Połomia. 
<0> 


Gdzie moja kuźnia? 


W gminie Słotwinie przy Brzesku, miałem kużnię, 
w której pracowałem przez szereg lat, utrzymując jako 
kowal rodzinę. złożoną z żony i 5 drobnych dzieci, — 
Ponieważ przy ciężkiej pracy nie chciało mi się śpiewać 
pierwszej brygady, zapałał do mnie nienawiścią ówczesny 
wysoki komisarz Słolwiny Franciszek Żurek, doniósł mię 
do Starostwa, że kuźnia nie odpowiada przepisom usta- 
wy budowlanej, ówczesny starosta Włodzimierz Hendrich 
zarządził zamknięcie i usunięcie kuźni, mimo, że zaraz 
przeciwko temu zarządzeniu protestowałem do Woje- 
wództwa., 

W ten sposób pozbawiono mię warsztatu pracy, ska- 
zując na nędzę z całą rodziną. Żaliłem się do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, Sprawiedliwości, do Belwe- 
deru i do Pana Prezydenta — niestety bez skutku. 

Co ja mam wobec tego począć z rodziną? Odjęto mi 
możność egzystencji i skazano na powolne konanie i za- 
co? Franciszek Kusiak. 
<0> 


„Ofiarność“ prezesa Przyjaciól Strzelca 
w Nowym Sączu. 


W karnawale, gdy Strzelec urządzał zabawę 
chodził po mieście od sklepu do sklepu inspek- 
tor podatkowy Balak z p. Zielińską, żoną leka- 
rza zbierając dary na rzecz „Strzelca“. 

Przyzwyczajony do nakładania podatków dy- 
ktował wprost właścicielom restauracyj, czy 
masarniom, ilość i jakość dostarczyć się mają- 
cego towaru. 

Hojność z cudziej kieszeni nic nie kosztuje, 
a niesie nadzieję awansu; w każdym razie zy- 
skuje się dobre, łaskawe oko u władzy. 

Co innego, gdy chodzi o ofiarność z własnej 
kieszeni. Przy zbiórce na powodzian, pan insp. 
Balak, prezes Przyjaciół Strzelca w N. Sączu 
ofiarował dwa stare kołnierzyki, jedna wy- 
świechtaną krawatkę i jedną koszulę, naco mu 
wydano pokwitowanie, omyłkowo napisano tyl- 
ko jeden kołnierzyk, wobec czego ofiarodawca 
zażądał poprawki, żeby mu wpisano także dru- 
gi kołnierzyk. 

Gdy komuś woda zabrała wszystko, 
kołnierzyk, toż to będzie parada. 

Na krawatce będzie się mógł powiesić zamiast 
sznura. 

Pominąwszy „hojny“ dar prezesa Przyjaciół 
Strzelca, stwierdzić należy dużą ofiarność lud- 
ności w niesieniu pomocy ofiarom powodzi, 
z wielką wdzięcznością wspomina ludność po- 
święcenie żołnierzy, a zwłaszcza podchorążych 
rezerwy, którzy z narażeniem własnego życia 
ratowali zagrożonych przez rozszalały żywioł 
wodny. 

Ponieważ starosta dr. Łach zakazał tworzenia 
komitetów poza komitetem powiatowym, 
w skład którego wchodzą prawie wyłącznie 
zwolennicy B. B. W. R. zachodzi obawa stron- 
niczości w rozdziale zapomóg. 

I tak w Witowicach Górnych powódź zniszczy- 
ła zupełnie pole p. Giaracha, pozbawiając go 
szczupłych środków do życia z 9 dzieci. Otrzy- 
mał wprawdzie na równi z innymi raz zasiłek 
z przyznanych darów, następnie mimo, że dary 
przyszły już dwa razy odmówiono mu zasiłku, 
jakkolwiek, jeśli kto, to on w pierwszym tzę- 
dzie pomocy potrzebuje i na ową zasługuje. 


założy 


= 


Co ma to P. Minister ? 


Ouzymujemy nasiępujące pismo: 

„Jestem wdową po śp. Stanisławie Widom- 
skim, matką 7-ga drobnych dzieci, z których naj. 
starsze liczy lat 11, a najmłodsze jest pogrobow- 
cem. Utrzymuję się z rodziną z pracy rąk na 3-ch 
morgach gruntu i z dochodu z młyna, poruszane- 
go wodami potoku, wpadającego do Raby w od- 
daleniu od mego domoslwa niespełna pół mili dro- 
gi. Mlyn ten nie przynosi właściwie żadnego do- 
chodu, bo prawie przez większą część roku stoi 
bezczynnie, gdyż wody potoku podczas miesięcy 
zimowych zamarzają, przy krótkotrwałej tylko 
już posuszy wysychają, a przy dłuższych deszczach 
znów wzbierają i zalewają młyn i całe domostwo 
ilak, że irzeba życie į dobytek ratować ucieczką. 

Cierpię więc z dziećmi skrajna nędzę, tem wię- 
cej, że mam jeszcze niespłacone długi osobiste, za- 
ciągnięte na koszta choroby i pogrzebu śp. męgo 
męża. 


Ostatnia powódź powiększyła trwającą na ngae 
i zniszczyła mnie prawie już doszczęlnic, bo wy- 
datki, jakie czynilam na naprawę gmjącego dd 
szeregu lat skutkiem wilgoci domostwa, poszły zu- 
pełnie na marne. 

I w tem to tak strasznem dla mnie nieszczęścim, 
z którego jeszcze ochłonąć nie zdołałam, zwierzch- 
ność gminy Kunice doręcza mi dnia 29 lipca 1934 r., 
a więc w kilka dni po kalastrofie powodzi pocie- 
szenie we formie upomnienia Urzędu Skarhowego 
w Myślenicach Nr. 10478 bez daly wystawionego 
na nazwiska śp. mego męża Stanisława Widom: 
skiego o zapłatę kwoty 88 zł z 10% dodatkiem 
nadzwyczajnym i odsetkami zwłoki 1%, od dnia 
3 lutego 1932 oraz oplaty za upomnienie w kwo. 
cie 1.50, a to na pokrycie zaległej od roku 1928 
należytości skarbowej do Nr. 508/28 ks. biercz. 
Wieliczka za: Rw. N. S. 106IJ. 

Rozalja Widomska mp. 


Pamiętaj o braciach — powodzianach: 
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„PIAST“ dnia 26 sierpnia 1934 r. 


Nr. 41 


Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego | Z żałobnej karty. | 


w Nowym Targu. 


W niedzielę, dnia 2 września br. o godzinie 
10-tej przedpołudniem, odbędzie się w Nowym 
Targu, w lokalu własnym przy ul. Szerokiej 


Zjazd powiatowy Stronnictwa Lud, 


na który zapraszamy prezydja Kół Ludowych 
powiatu nowotarskiego wraz ze (Spiszem i Orawą). 

Na porządku dziennym są bardzo ważne spra- 
wy, — założenie samopomocy chłopskiej (banku 


ludowego), wyżywienie dzieci chłopskich, dotknię- 
tych powodzią i sprawy organizacyjne. — Pro- 
simy o konieczne przybycie. 

Referaty wygłoszą Dr. Przybyło z Krościenka 
n/D, — b. sędzia Dr. Rajtar z Zakopanego i Ka- 
zimierz Rajski z Nowego Targu. 

Legilymacje członkowskie zabrać z sobą 


za Zarząd Powiatowy S. L. 
Wacław Krzeptowski, prezes. 


Z Dziekanatu Wydziału Rolniczego 
Uniw. Jagieliońskieśo w krakowie. 


Podania o przyjęcie na I-szy rok Wydziału Rolnicze- 
go U. J. należy składać w kancelarji Dziekanatu (Aleja 
Mickiewicza 21) do dnia 25 września b. r. Do podamia 
należy dołączyć: 

1 ) metrykę chrztu lub urodzenia, 2) świadectwo doj- 
rzałości szkoły średniej ogólno-kształcącej (gimnazjum), 
3) ewentualnie dokument, stwierdzający stosunek do 
służby wojskowej, 4) w razie, jeżeli kandydat zaczyna 
studja nie bezpośrednio pa uzyskaniu świadectwa doj- 
rzałości, także dowody na to, co robił w tym czasie, 
ewentualnie świadectwo z odbytej praktyki. 5) kwit Kwe- 
słury Uniw. Jagielł. na wpłaconą opłatę manipulacyjną 
w wysokości 10 zł. 

Do wpisu należy się zgłosić osobiście przed 6 paździer- 
nika b. r, i przedłożyć potwierdzenie badania przez kvo- 
misję lekarską Uniw. Jagiell. 

Wykłady rozpoczynają się 8 października b. r. Szcze- 
gółowe wskazówki dla wpisujących się są umieszczone 
w spisie wykładów Uniwersytetu Jagielloskiego, 

Podania o przyjęcie na dwnłełni Kurs Ogrodnictwa 
i jednoroczny wyższy Kurs naukowy Spółdzielczy należy 
składać w Dyrekcjach tych kursów (Kraków, Aleja Mic- 
kiewicza 21) do dnia 24 września b. r, 


<> 


Noworodek stryjem 25-lelnieśo 

wnuka swej matki. 

W okolicy miasteczka Horoszcza pod Białym- 
stokiem, 64-letnia Anna Gieślikowa powiła zdro- 
we dziecko. Cieślikowa wyszła zamąż w 17 roku 
życia i przeżyła już dwóch mężów. Najstarszy 
wnuk liczy 25 lat a stryj jego znajduje się w pie- 
luszkach, w kołysce. 


Dwa tomy — 215 stron druku 


Cena dla Czytelników „Piasta“ zł. 2— 


Dr Józef Putek: 


PPPPPPTPYPYPYPYYPYYYPYTY 
Już wyszła z druku książka p. P. Bobka: 


- „PRZEGLĄD DZIEJÓW CHŁOPA POLSKIEGO” 


"= | 
„PIERWSZE WYSTĘPY POLITYCZNE WŁOŚCIANSTWA POLSKIEGO“ 


od roku 1848. 
Cena zł 1:50, wraz z opłatą pocztową zł 1°75. 


Nieszczęście chodzi w parze. 


— Klęski na Podhalu. Poza katastrofalną po- 
wodzią, która wzięła początek na Podhalu i 
dotkliwie dała się mu we znaki, szaleje w naszej 
wsi i okolicy plaga myszy, które w oczach ze- 
żerają plony rolne. Mnogość myszy jest tak 
wielka, że w przeciągu dwóch tygodni zniszczą 
nietylko ziarno, ale i słomę. Trzecią plagą to 
uparty komornik z Nowego Targu, który za wy- 
mierzoną grzywnę Franciszkowi Bryji w kwo- 
cie 23 złotych za to, że w, zeszłym roku 
w krwawą niedzielę śpiewał Serdeczna Matko, 
zajął dwa buhaje wartości 250 zł, a do tego 
usiłował zająć pierzyny i urządzenia domowe. 


Cała czwórka: powódź, komornik, myszy, 
sanacja. 
gNieszczęście zawsze chodzi w parze. 
<> 


WIADOMOŚCI Z GRABIA POW. KRAKÓW. 

Klęska powodzi dotknęla naszą gminę w olbrzy- 
mich rozmiarach. 99 gospodarstw ucierpiało wsku- 
tek wylewu Wisły. Szkody, wyrządzone powodzią, 
wynoszą w przybliżeniu 39.000 zł. Obecnie odczu- 
wa się brak paszy dla bydła i brak zboża na za. 


siew. Js Pi 
ZWOLNIENIE SZEREGOWYCH ROCZNIKA 
1911. 


Rocznik 1911, który kończy w przyszłym mie- 
siącu 18-miesięczny okres służby, przeniesiony bę- 
dzie do rezerwy w terminie do 15 września br. 


— Cena zł. 3*— 


À , Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta“ po uprzedniem nade- 
słaniu gotówki przekazem pocztowym lub na konto PKO. Nr. 401.061. 
Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. 


Z powodu kryzysu 
każdy atrzyma darme 
straszak brown. Dz.U. P. 
82341 i 50 naboi, ktozamówi 
ju nas listownie zegarek 


pos" z franc. złota lub nikl. 
szwajc. syst. „Anker“ 
z wiecznem szkłem i 10-lctnią 
-UN g gwarancją za zł. 695, lepszy 
É; ” gat. zł. 9, 12, 15, kryty ztrzema 
zy kopertami Ank. na kam. zł. 12, 
14, 16, 18i 25, extra płaski na kamieniach 
zł. 14, 16, na rękę damski lub męski zł, 9-95, 
12, 16i 20. Wysyłamy pocztą. Adresować: 
Fabr. zeg. E. lakubiñski, Warszawa, Leszna 60. P. 


Wychodzi: J9 P razı w tygodniu! 45 i 


Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik, 
gar t 


WAPIENNIKI I KAMIENIOŁOMY 


LIBAN i EHRENPREIS 


Spółka Akcyjna w Krakowie 
polecają płerwszej jakości 


WADNO SKALISTE 


dla celów budowlanych i miał wapien- 
ny dla celów rolniczych jako nawóz. 
I 


Wykon 
A 3 zy 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej , »- 3 zł 
Cała strona 3-szpaltowa w tekście 450 zł 
Cała strona tytułowa 600 zł 


UWAGA LUDOWCY! 


pieczątki przepisowe 
gwoździe do sztandarów 
A 35 gr. Wykonanie solidne i tanie. 


Alfons KOŁODZIEJCZYK 
Kraków, Czarnowiejska 48, |, p. 


Zakładajcie 
Koła Ludowe! 


d CENNIK OGŁOSZEŃ: ©% 
= Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty, =m 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm „l-szpaltowy . 60 

Zwykłe ogłoszenia na str. 4:szpalt. za lewiersz mm . 25 a 
W tekście na str. 3-szpalt. za 1*wiefsz mm 3, . SO gr 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk-Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długóterminowych 
*Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 1000/ę drożej. 


Dnia 13 lipca b. r. zmarł tragiczną śmiercią 
od uderzenia piorunu śp. Józef Gwiżyt, lat 66, 
od 22 lat wójt gminy Bieżdziadza powiat Jasło. 
Zmarły był czynnym członkiem Stron. Lud., 
nie brakowało go na żadnem zgromadzeniu. 
mimo dość podeszłego wieku. Mimo różnych 
nacisków i presyj, wytrwał, nie zmienił prze- 
konania, ani nie dał się złamać. 

Cześć Jego pamięci! 

Jasielski — Zarząd powiatowy S. L. 


No — i dostał pieniądze. 


„Czas“, a za nim „Głos Narodu“ (nr. z 16-g0 
czerwca) donosi: 

„Po Warszawie krąży następująca anegdotka: 

Do pewnej instytucji kredytu publicznego zgło- 
sił się jakiś gentleman i powiedział dyrektorowi: 
Mój panie, niech mi pan da miljon na założenie 
interesu; co prawda, splajiuję (zbankrutuję) i mi- 
gdy tego miłjona nie zwrócę, ale zato założę taki 
oddział „Strzelca“, jakiego jeszcze nie widzieliście. 

— No — i podobno dostal pieniadze“. 


Odpowiedzi Redakcji. 


WP. Alojzy Konieczny, Skrzydlna: Artykuły zakwa- 
lifikowane do druku w miarę wolnego miejsca. O ile ko- 
mu skończy się prenumerata, a nie prosi o dalszą wy- 
syłkę musi Administracja wstrzymywać wysyłkę „Pia- 
sta“, który znikąd nie ma żadnej pomocy, a ciągłe konfi- 
skaty. Na rejestrację Kola m. wiejskiej, trzeba przesłać 
do Zarządu w Krakowie 10 zł. Co do nawozów sztucznych 
najlepiej na miejscu się poinformować, nie polecamy 
specjalnie żadnej firmy, nie możemy brać odpowiedzial- 
ności za towar. Najlepiej poinformować się w Mości- 
cach. — Do wyborów samorządowych idziemy samo: 
dzielnie, wyjąlkowo w porozumieniu ze stronnictwami 
opozycyjnemi. — Osobnych komitetów i zbiórki organi- 
zować władze nie zezwalają, gdzie do komitetów powo- 
łuje się samych BB, trzeba to partyjniciwo napiętnować. 
Informacji co do zakładania Spółdzielni spożywców 
udzieli Związek rewizyjny. Na różycę jedynem lekar- 
stwem szczepienie świń za młodu, obszerniej o tej cho- 
Tobie i leczeniu napisze p. Mamak. Cześć 


(Bezpłatnie książkę 


Dr, J. Putka p. t. „Pierwsze wy- 
stepy polityczne włościaństwa pol- 
skiego od r. 1846" lub P. Bobka p. t 
„Dzieje Chłopa Polskiego“ według 
wyboru otrzyma klo do 41. VHI. br. 
zjedna co najmniej dwóch prenu. 
meraiorów „Piasta“. Poza tem 
książkę tą otrzymają Wszyscy no- 
wowpłacający prenumeratorzy 
„Piasta“, którzy uiszczą całoroczną 
prenumeratę w kwocie 10 zł. 

Każdy, który zjedna nam dwóch 
nowych prenumeratorów, poda nam 
kartą pocztową nazwiska zjed- 
danych prenumeratorów, oraz tytuł 
jednej z powyższych dwóch ksią- 
żek, którą sobie życzy otrzymać, po- 
czem po sprawdzeniu, czy rzeczy- 
wiście takie prenumeraty wpłynę- 
ły, książka zostanie natychmiast 
wysłana. 

Każdy Czytelnik „Piasta“ dołoży 
starań, by książki te otrzymać, 
gdyż treść ich powinna być znana 
pod każdą strzechą chłopską. 


WYDAWNICTWO. 


ośłaszajcie SiĘ W „Piaści€”! 


POLA DRENOWANE sprzedaje 
folwark Hrynków (poczta Lu- 
baczów), położone przy gościńcu, 
4 km. od Lubaczowa. 


Cała strona 4-szpaltowa po tekście - . . . 350 zł 


Układ tabelaryczny, cyfrowy, kołorowy i na 
ostatniej 50% drożej. 


Wychodzi £ «s: raz, w tygodniu! 


ia Ludowa w.Krąkowie, Dunajęwskiego 5, pod zarządem Stanisława Ziemjaśskigcą 


